
§  Zegarki i Budziki 7nirapg
J L  szwajcarskie UGUOII 
lĘĘhJM po Z ł  9, 1 2 , 18 i wyżej 
II Złote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 
i f f M f  ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
II¥M Sm  Broszki, Naszyjniki sprzedaje
lilllr 1 Tanio!!

Leon Bfiill zegarmistrz
K ra k ó w  ul. Starowiślna 29

W ykonuje w sze lk ie reperacje. — Kupuje stare  
zło to , srebro, zegarki i t. p .

N u m e r  2 0 . Nal. poczt. opł. rycz. D&fa 15 Maja 1927.

KRAKÓW,
ulica św. Tomasza

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Zakład arł. złotniczo-jubilerski \ S w ra
u l. D u n a j e w s k ie g o  9 , Telf. 1557 i 2016 , w ykonuje  
w szelk ie  roboty w  zakres tegoż w ch odzące tanio i  szybko.

Dachówką
różnych systemów i gatunków po cenach 

konkurencyjnych i na warunkach 
zapłaty p r z y s t ę p n y c h  — dostarcza

„Płaszowianka“
dachówek I cegieł Spółka z  ogr. odpcw.
W Krakowie, ulica A n d rze ja  Potockiego 2 ,

Telefony Nr 410 i 4245.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  » ♦ ♦ ♦ » » ■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Zboża siewne
Nasiona w arzyw ne (z Danji) —  paste­
wne, jak buraki, trawy, koniczynę 
czerwoną, białą i szwedzką, seradelę 
bobik, wykę, tym otkę it .  p., następnie 
nawozy sztuczne, jak azotniak, toma- 
synę, superfosfat, saletrę chorzowską, 
chilijską, wapno palone it.d . dostarcza 

po cenach bardzo umiarkowanych

,JEDNO$CiC99'
Spółdzielnia Rolnicza

K raków, ul. R eform acka 3,
tudzież Filja I. przy ul. Basztowej 12, 

"ja tl. ul. Kamienna 1. —  i Filja III. 
w  Krzeszowicach.

¥  w  y f  y f  y e  f  y  v ? y ?  r m  w  *

In stru m en ts  
{/ i k u z v c z i v e :

dęte i sm yczkow e oraz części za ­
pasow e do tychże. — Stare instru- 
menta napraw ia, zestraja  lub wy­

m ienia na nowe

J. A. NIKIEL
K ra k ó w , Szew ska 2.

W szelkiej porady przy zakładaniu  
i kom pletowaniu zesp o łów  orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za  
nadesłaniem  znaczka p ocztow ego .

Tomasza Porczaka
w Krakowie, ul. Długa 4. parter, telef. 294

przeprowadza najsolidniej 
kupna, sprzedaże i dzierżawy nieru­
chomości, oraz wynajem mieszkań, 

sklepów i t. p.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Żarty.
P rzed  ślubem  do niej ta k  m ówił n ieśm iele:
N a ręk ach  będę nosił Cię aniele
P roch  z nóżek zm ia ta ł m oja ty  boginko.
A ona n a  to  z ch eru b in a  minką,:

J a  Tobie znowuż sokole m ój drogi 
jBędę usuw ać z życia ciernie głogi 
N a ziem i d la  Cię stw orzę ra ju  eden 
Dziś od. ich zw ierzeń m in ął roczek jeden. 

I jeśli szczęście chcecie w idzieć zbliska 
Do domowego ic h  spieszcie ogniska,
Ty coś n iedaw no szczęścia im  zazdrościł 
Powiesz, że w  ra j ich  chyba czart zagościł. 

Chociaż oboje zw iązani przysięgą,
On dziś jest dla-niej; ty ranem , ciem ięgą 
O na d la  niego ksan ty p ą , herodem  
I czarow nicą prosto  z p iek ła  rodem .

Policzek.
P ew ien  żołnierz o trzym ał od swego k a p ra la  poli­

czek, w ięc zapy ta ł go gniew nie:
— P an ie  k ap ra l! czy to m a być żart, czy n a  serjo?
— To było na  serjo  — odpow iada m u  k ap ra l.
— A więc to szczęście pańsk ie  odpow iada żoł­

n ierz — bo tak iego  ża r tu  ja  nie rozum ię.

Złodziej.
-T- Dziś w  nocy o trzeciej był u  n as  złodziej.
— Co w ziął ze sobą?

' — W ięcej an iże li się spodziew ał. M oja s ta ra  m y­
ślała , że to ja  i ta k  go sp ra ła , że poleży m iesiąc.

Ojciec ośli.
Pew ien w ieśn iak  jechał n a  swym  ośle w ierzchem  

do m iasta . Gdy przejeżdżał m im o szkoły, zaczął osioł 
ryczeć, podczas gdy g rom adka  uczni w łaśn ie  w ycho­
dziła ze szkoły i Zaczęli n a  niego w ołać:

— Ty ośli ojcze! dlaczego tw ój osioł ta k  krzyczy 
brzydko ?

— Ach m oje dzieci! — odpow iedział spokojnie 
chłop — taż  on ta k  z radości, że ty lu  b rac i n araz  
znajdu je .

D o b r z e  z r o z u m ia ła .

— Jakże tam  zdrowie waszego sta-L, e k  a  r  z : 
rego?

K o b i e t a :  — Jako  tako . T rzy z w ielką  b iedą 
po łknął żywcem, a  dwie m u sia łam  przysm ażyć.

L e k a r  z: — Co tak iego?
K o b i e t  a: — A no te p ijaw ki, co p an  zapisał...

I Przez kuchnię do odrodzenia!
G łów n ą  p rzy c zy n ą  w sp ó łc z e sn e g o  zw y r o d n ie n ia  

js e t  p o ż y w ie n ie  p o zb a w io n e  w ita m in !

WITAMINOWA
JANINY BREYEROW E J 

z w stępem  D ra S tan is ław a  B reyera:

Ja k  się odżyw iać należy?
Treść części pierwszej:

Błędy współczesnego odżywiania. — Trujący chleb 
powszedni, -t- Zła kuchnia przyczyną ogólnego zwy­
rodnienia. — Mięso, a przegrana wojna. — Żywe 

^-składniki pożywienia. — Zaklęte promienie słone­
czne — Różne odmiany witamin. — Śmierć z głodu 
witaminowego. — W itaminy w ścianach domu. •— 
Witaminy najlepszym środkiem zapobiegawczym, 
leczniczym i odmładzającym. — Witaminy, a ogól­
na drożyzna. — W itaminy a wszechstronna odpor- 
czyli kwitnące zdrowie. — Przez kuchnię do odro­

dzenia. — Kuchnia jarska i rajska (słoneczna).
Treść części drugiej:

237 przepisów potraw i napojów, obfitujących 
w witaminy.

C ena 4  z ł.
K siążka niezbędna w  każdym  dom u! 

Gotując, według przepisów, w niej zawartych, 
. wzmocnisz organizm i zapobiegniesz wszelkim 

chorobom.
D o n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h  i  w  W y d a w n ic tw ie  
„H ig jen a  ż y c ia ”, K rak ów , u ł. W o lsk a  L. 36.



K ra k ó w , 
•ulica św . T o m a sz a

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.
P ren u m era ta  na rok 1927 : Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3‘4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocz-nie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 

we wszystkich agencjach 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji :- Kraków, św. Tomasza 32.

Pracujmy, czytajmy i uczmy się!
praca  cicha, niew idzialna przez 

tłumy, nierozgłaszana przez pochw ały, o- 
krzyki i wrzaski, nie strojona w wspaniale 
tytuły przynosi najlepsze, najobfitsze i naj­
szlachetniejsze plony. Często cicha p raca

jest wielkim skarbem  narodu. W  tych pracach, w k tó ­
rych dużo huku i wrzawy, jest mało treści i czynu.

Gdy oracz jedzie w pole, nie obwieszcza o tem  
światu, ale cicho pracę swą spełnia. Gdy siewca wyj­
dzie na rolę, nie opowiada o tem wszystkim , iż rzuca 
ziarno, które m u da bogate korzyści dla siebie i dla 
drugich, d la .b iednych  i bogatych. Gdy górnik w po­
cie czoła i mozole rwie bryłę, aż nieraz padnie ofiarą,
przywalony kam ieniem , nie czyni wrzawy, ale pracuje 
cicho. Rzemieślnik w waisztacie, uczeń z mozołem nau­
kę zdobywa, uczony mozoli się nad  badaniam i — lecz 
praca odbywa się cicho, a przecież plony daje wspaniałe.

Cichą praca, w utrw ała, cierpliwa, spokojna, to zdo­
bywanie przyszłości. Im cichsza nasza praca będzie 
w domach, w rodzinach, wśród sąsiadów, p raca nie­
tylko na chleb, ale i dla ojczyzny, p raca  celem sze­
rzenia oświaty, zgody, miłości i oszczędności,' tem  owo­
ce jej będą donioślejsze. Cicha p raca w rodzinie to zba­
wienna rosa na  pola słońcem przepalone. Cicha p raca 
wśród młodzieży, to skarby przyszłości życia jutrzejszego.

Młoclzieży! P racu j, czytaj dobre gazety  i k siążk i 
pouczające tak ie , z k tó ry ch  najw ięcej się nabyw a u- 
świaclom nienia i  um iejętności w  różnych zakresach. 
Czytając dobre pism a, w zbogacim y nasz  um ysł i ser- 

,ce, pouczym y siebie i d rug ich  o w ielu  pożytecznych 
rzeczach. P ism a  dobre, to  o tw arta  k sięga  w szelkich 
wiadomości.

W yrzućm y tak ie  k siążk i i  gazety  z dom u, co nas 
za nasze grosze o g łup ia ją  i tu m an ią . N iem a nic przy­
jemniejszego, jak  gdy widzę, czy to  w śród  rodziny, 
czy też u jednostki, dobre pism o lub książkę w  ręku,

i jestem  m ocno przekonana, że ludzie m iłu jący  czy­
tan ie  o w iele są  in te lig en tn ie jsi i w yrozum ia lsi n a  
w szystko, aniżeli ci, co n igdy  k siążk i do ręk i n ie we­
zm ą, chociażby i m ogli i m ieli czas n a  to. S łyszy1 się 
n ieraz, a  najw ięcej u  m łodych: „Nie chcę czytać, co 
m i przyjdzie z czy tan ia  :— wolę polecieć gdzieś do ko­
legi, czy ko leżank i a zabaw ię się!“ T ak  m ożna się za­
baw ić — ale te zabaw y, czy schadzk i przynoszą jeno 
kłopoty. Dlaczego? Bo n iem a pow ściągliw ości w  m o­
wie, bo zam iast zabaw ić się z drugim i — nie słyszy 
się nic, jak  jeno obmowę i oczernienia. A przecież ob­
m ow ą grzeszym y przeciw  m iłości: obm ową popełn ia­
m y gw ałt n a  spraw iedliw ości. Z ab ijam y dwie n a jp ię ­
kniejsze i n a jw ażn ie jsze  cnoty. A k rzyw da to ciężka, 
do n ap raw ien ia  tru d n a . Bo cóż droższego n a d  dobre 
im ię? .W szak  ludzie d la  jego u trzy m an ia  lub ra to w a­
n ia  n a ra ż a ją  m a ją tk i, zdrowie, a naw et i życie. A tu  
czasem  jedno słowo lub jeden  gest w ystarczy, aby je 
do śzeżętu zrujnow ać. Pow iedzieć słowo n a  szkodę 
bliźniego, a w net ją  p lo tk a  jak  echo pow iększy sto r a ­
zy. Słówko p taszk iem  uleci, a  p a rą  w ołów n ie  ścią­
gnie go .napow rót. Obm owa to jest grad , k tó ry  w  je­
dnej godzinie niw eczy całoroczny mozół gospodarza. 
Oczernienie, to  k am ień  rzucony w  spokojny staw  
wody, k tó ry  w  jedno u p ad a  m iejsce, ale coraz szersze 
tw orzy k ręg i i n areszc ie  cały  s taw  poruszy. Obm ową 
zabijam y rep u tac je  bliźniego, krzyw dzim y go — a 
jakże n ap raw im y ? Skazę honoru , dobrego im ienia , 
zm azać n a jtru d n ie j. Rdza, co się chw yta  tego m etalu , 
n a  zawsze zostanie. Odwołać n iełatw o, a  chociażby 
i odwołał, k tóż w  to uw ierzy? Pow ie: „T am  zawsze 
coś było“. Św. Paw eł s taw ia  obmowcę i . złodzieja w 
jednej lin ji, jeden  k rad n ie  sław ę, d ru g i w łasność b li­
źniego. A przecież sław a jest cennie jszą od m ają tk u .

N ajlepiej p rzestańm y  obm aw iać. Lepiej zrobim y, 
gdy otw orzym y dobrą gazetę, a ona n am  powie, co się 
w św ieeie dzieje —- albo otw órzm y księgę, a dow iem y 
się, jak  w Polsce bywało.

M aryśka z Kamionki.

Numer 20. Rok X. Kraków, dnia 15 M aja 1927.
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Matka królów.
P o w ie ś ć  h i s to r y c z n a  z XV w .

11. Najazd.

^w$ftW esoło ciągnęła Sonka z w yborem  dw oru swo- 
m ftr® na gdzie się z królem  spotkać mia- 

ła. Towarzyszyły jej najulubięńsze sługi ko- 
m ornicy najzaufańsi, ci, do których była n a­

wykłą, bo jej duszą i sercem  oddani byli. S tara Fem ka 
nie opuszczała jej nigdy, bo bez niej się obejść nie 
mogła. Kasia i Elża Szczukowskie swą wesołością, 
szczebiotaniem , rozmową, znoszeniem wieści, k tóre je ­
dnostajne życie ożywiały, miały się też stać niezbę- 
dnemj.

K om ornikom  przew odniczył H incza z Rogowa, 
k tó ry  ńajpoufa lszym  i najśm ielszym  był, a  Sonce naj- 

■ m ilszym , bo w iedziała, iż w ierniejszego n ad  niego nie 
m iała. P io tr  K urow ski, W aw rzyn Zaręba, Ja n  K ra­
ska, Jaszko z Koniecpola, dw u Szczekocińskich, ci 
wszyscy, przeciw  k tó ry m  S trasz  skarżył, znajdow ali 
się w królow ej orszaku.

Nie postrzeżono się naw et, gdy cel pdróży, Me­
dyka, by ła  już bardzo blizko.

N azaju trz  stanąć  już m ia ła  Sonka w Medyce. No­
cleg p rzypadał w  wiosce, k tó ra  n ie  m ia ła  dw oru, ty l­
ko w ielką  gospodę, a  z tej w yrzucono d la  królow ej co 
żyło i parę  cha t sąsiedn ich  przygotow ano także d la  
dworu.

H incza, k tó ry  wszędzie re j wodził, p ierw szy sko­
czył gospodę opatrzeń, n ie  w y d a ła  m u  się 'p ięk n ą , lecz 
innej nie było.

Stoły znaleźli już pozastaw iane i zapach  pieczo­
nych  m ięs ic h ; dolatyw ał, H incza zb ierał się i tu  m ar- 
szałkow ać, gdy do k o n ia  swego w ybiegłszy, bo szlach­
cic o n im  zawsze m usiał, jak  o sobie, pam iętać , u s ły ­
szał z boku sykanie.

Odwrócił się, lecz w śród  ciem ności nikogo w idać 
nie było. Sądził, że óno nie do niego się stosu je i po­
puściw szy popręg, m iał k o n ia  prow adzić do żłobu, 

. gdy syk ów n a trę tn y  bliżej jeszcze dał m u  się słyszeć, 
a  przy  n im  jakby  im ię jego, głosem  znajom ym , choć 
n a  razie, do rozpoznania tru d n y m , w ym ów ione żywo.

Z za zrębu gospody rę k a  d a ła  m u  znak, w padł 
w ięc m iędzy dwie ściany, w  ciem ny k ą t, i n ie w ie­
dział, co dalej m iał począć, gdy go k toś u ją ł za rękę 

i i w  głąb tego zau łk a  pociągnął.
H incza sam  już n ie  -wiedział, co się z n im  działo. 

Od u licy  i sm olnych  beczek jed n a  ze ścian  słabym  
by ła  ośw iecona odblaskiem , więc, żyw y a  n iecierp li­
wy, tego, k tó ry  go prow adził chw yciw szy k u  św iatłu , 
za jrzał m u w oCzy i k rzy k n ą ł:

— K orm aniec! a  ty  tu  skąd?
— Tst! ts t!  — odparł dyszący niespokojn ie  człek 

i oglądając się do koła, jeszcze dalej w  głąb po śm ie­
ciach i b ru d ach  go prow adził.

H inczę niew iedzieć czego s trac h  jak iś  ogarnął.
— Stój bo, — rzekł — mów, skądżeś się tu  w ziął? 

czego chcesz?
K orm aniec ten  należał do gońców kró lew skich  

(kursorów ), k tó ry ch  n ieraz  z p ism am i w ypraw iano , a  
był H inczy dobrze znany  z tego, że m u  on życie ocalił, 
gdy go w  K rakow ie, zasadziw szy siłę nań , opadli zbó­
je n a  grosz łakom i.

Z jaw ienie się K orm ańca n ie  byłoby dziwnem , 
gdyby n ie to, że się ta k  sobą ta ił. N a gońcu, chociaż 
silnym  i naw yk łym  do podróży, a  w ytrzym ałym  w i­
dać było znużenie niezm ierne.

W yprow adziw szy zau łk iem  H inczę za gospodę, 
nie m ów iąc nic, nie odpow iedziaw szy n a  zapytanie,, 
R usin  n a  k aw a łk u  pustym  pod pło tem  pokazał m u 
ty lko  leżącą szkapę, ze łbem  zadartym , z bokam i wy- 
ciągniętem i, k tó ra  przed Chwilą może pad ła , aby już 
n ie pow stać.

W  p ro sty  ten  sposób K orm aniec pow iedział H in­
czy, iż ta k  pędził śpieszno; aż m u  się k oń  pod płotem  
w yciągnął.

— S ław a Bogu — rzekł tchnąw szy  — iż choć nie 
darm o.

H incza pa trzy ł zdziwiony.
— Król cię posłał?
K orm aniec głow ą po trząsł i uderzył się w piersi 

d łon ią szeroką.
— Ja  się sam  posłałem  — zaw ołał — aby wam, 

a m oże jeszcze kom u życie ocalić.
Zbladł H incza i słow a n ie  m ógł przem ów ić.
— W y m nie z rą k  zbójców w yrw ali — dodał R u­

sin  — Bóg dał, że się wypłacę.
Ciężko m u  m ów ić było, ocierał pot z czoła i 

stękał. •
— S łu ch a jta  — dodał. Król w  H orodle z w ielkim  

księciem  W itoldem  się zjechał. Poszli z sobą gadać, 
aby ich ludzie nie podsłuchali, m iędzy drzew a, co za 
G ródkiem  n ad  w odą sto ją, a ja  ta m  leżałem  w  k rz a ­
kach... S iedli o trzy  k ro k i odem nie, a  gdy m ówić z so­
bą zaczęli, już m i się ruszyć n ie było m ożna. A wiecie 
co m ów ili z sobą? — dodał — oto, że k ró low a pan a  
naszego z w am i zdradza , że w as w szystk ich  trzeba do 
ciem nicy i pod m iecz dać. Nie py ta j, jak em  siad ł i 
zbiegł i jak  wrócę, n ikom u n ie m ów  nic, siebie ra tu j! 
K onia w yprow adź i ufchodź!

S ta ł s łuchając  H incza, on iem iały  ze zdziw ienia i 
strachu .

— Bóg św iadek —zaw ołał — to potw arz, to k łam  
bezczelny... K rólowa niewinna^ m y czyści!

— Ale gniew  k ró la  i W ito lda! — przerw ał K orm a­
niec. — P y tać  n ie  będą... dacie gardło... głodem  zmo­
rzą... Uchodź... •

— W szystk ich  n as  obw iniał książę? — zapytał 
H incza.

— Słyszałem  w asze im ię pierwsze... Jaszk a  z Ko­
niecpola i P io tra sza  z Dobkiem... Mówił i o innych, 
ale n a  w as i n a  n ich  najw ięcej nastaw ał... — że p an ­
n y  po nocach pilnow ały.

— To ten  ło tr S trasz  zem ścił się n a  nas, zd ra jca  
niepoczciwy! — k rzy k n ą ł H incza. — N a nas, niechby 
się m ścił, p ies ten  w ściekły, ale królow ej n ie  darow ał!

K orm aniec zam ruczał.
— Królowę W ito ld  chce zabrać n a  Litwę.
Obie ręce ścisnęły  się  Hinczy, porw ał się potem  

za włosy, rozpaczał, k ręcąc  się w  koło ja k  obłąkany, 
a  R usin  za ręk aw y  go chw yta ł i jedno praw ił.

— Uchodź! ono L itw inów  nie w idać.
— Sam  jeden  n ie  m ogę — k rzy k n ął — w yryw ając 

m u  się H incza — albo zginę z drugim i, lub  choć .tych, 
n a  k tó ry ch  srożej się odgrażają , ocalę.

P osunął s ię  już  parę  kroków , a  potem , jak b y  coś 
sobie przypom niał, zaw rócił się, K orm ańca pochw y­
cił za  szyję i cału jąc, zaw ołał:

— Bóg ci to  z a p ła c i!!
— U ciekajże — pow tórzył R usin  — bo ja  przepa­

dnę i w y Się n ie  ura tu jecie ... Gdy za tę tn i n a  gościńcu, 
n ie p o ra  będzie... Ino  ich  n ie  w idać, L itw inów .

H incza oprzytom niaw szy, skoczył zau łk iem  do 
gospody, z k tó rej, jak  n a  przekorę, dochodziły go 
śm iechy kobiet i głośne ża rty  kom orników . Serce m u
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się ścisnęło, jak b y  pęknąć m iało... Jak  tu  było rzucić 
pośród, to wesele, tak im  p io runem ?

S tanął w  p rogu  gospody, o dpad ła  go odw aga, w 
głowie się sp lątało . Korrnattiec, k tó ry  biegł za nim , 
m ruczał głosem  drżącym :

— Bierz kon ia  i uchodź!
Z za ściany  's ły sza ł wesoły głos królow ej, k tó ra  

grom iła sw aw olę dziew cząt i W aw rzyna, k tó ry  się ze 
śm iechu dusił, a  z szerokich sien i do la tyw ały  ża rty  
czeladzi i śp iew ki dziew cząt służebnych, z k tó rem i się 
gzili.

N iepewien siebie, n a  pół nieprzytom ny, H incza 
skoczył naprzód  do k o n ia  i s ta jen n em u  k rzy k n ą ł:

• — Nie zdejm uj siodła, ja  jadę zaraz!
Potem  w pad ł b lady  do pierw szej izby, w  k tórej 

nie było nikogo, oprócz Ja n k a  z K oniecpola i dw u 
Szczekocińskich.

Ci, spojrzaw szy n a  niego, z tw arzy  m u  przeczy­
ta li nieszczęście jak ieś, w chodząc jak  p ijany , po tknął 
się na  progu.

W esołym  tow arzyszom , -którzy w  H inczy jakby  
wodza swego w idzieli, śm iech zam arł n a  ustach . Do­
m yślali się, że poryw czy zawsze m u sia ł się zadrzeć o 
coś z w ójtem  albo sołtysem  i może go ubił... Nic inne­
go przypuścić n ie  mogli.

—- Coś ty  zrobił? — zaw ołał, p rzy sk ak u jąc  Jaszko 
z Koniecpola. •

Odurzony H incza jeszcze pod nac isk iem  tego, co 
m u K orm aniec pow iedział, k rzy k n ął głośno:

— Jam  niew inny! Bóg m nie skarż! jam  n ie ­
winny! 1

W szyscy go obstąpili, on postrzegł się, że w yga­
dał się i  zdradził. Zdaw ało m u  się, że może najlep- 
szem było pójść o w szystkiem  oznajm ić królowej... 
ale, nuż K orm aniec się przesłyszał? po co ją  było 
straszyć? Jak ie  jej mogło grozić niebezpieczeństw o? 
Hincza jednego się lękał, aby w  pierw szym  popędzie 
gniewu, ich, jako  m niem anych  w inow ajców  n ie  poza- 
męczano.

Zam ihst w ięc iść dalej, zw rócił się do p rogu  na- 
zad, dając znak Jaszkow i i tow arzyszom , aby szli za 
nim. W szyscy razem  w ybiegli do sieni. H incza nic nie 
mówiąc, prow adził ich do szopy, w  k tó re j konie stały .

Sam  zaraz p rzystąp ił do swojego w ierzchow ca, 
okiełznał go, popręgi podciągnął i w yprow adził od 
żłobu.

— Co się to  m a znaczyć? — zaw ołał Jaszko z Ko­
n iecp o la .— Mów!

— Co? — rzekł półgłosem  H incza. Oto że i w y po­
w inniście konie brać i , ze m n ą w św ia t ruszyć, nie 
chceęie-li, aby w as ń a  m ęki brano.

Zbliżył się do Jaszka.
— Królowę W ito ld  oskarżył, że n iew iern ą  się s ta ­

ła, a nas, że jesteśm y u lub ieńcam i królow ej. Już  zą 
nam i gonią, aby n as  do w ięzien ia rzucić...

Osłupieli s łuchający . Dwaj Szćzekocińscy, chłop­
cy pieszczone i choć im  n a  m ęstw ie n ie zbyw ałoby do 
boju, trw ożące się ciem nicą, j a ź n i ą  i sądem , porw ali 
się, n ie p y ta jąc  w ięcej do sw oich koni.

Jaszko z K niecpola s ta ł uszom  nie w ierząc.
— O szalałeś? skądże ci to? — zapytał.
— Nie pytaj — ofuknął H incza, k tó ry  już strze­

m ienia szukał po ciem ku, i zab ierał się k o n ia  dosia­
dać. —Chcesz w ierzyć, dobrze... nie, to nie. M iłe ci ży­
cie i zdrowie, uciekaj... w olisz się zdać n a  łaskę siepa­
czy, — w ola tw oja. Ja  bodaj n a  W ęgry, do Czech, do 
d jab ła ujdę, aby m i staw ów  n ie  w yciągano. K rólowa 
okaże sw ą niew inność, naów czas będę li żyw, po­
wrócę.

To m ów iąc i n ie  m ając  już ochoty do ro zp raw ia­
nia, H incza siod ła dopadłszy, k o n ia  ściągnął batem , 
i ty lnem i drzw iam i z gospody się wydobył.

Jaszko z K oniecpola jeszcze m yślał czy uchodzić, 
czy zostać, gdy oba Szczekocińscy już konie swe w y­
prow adziw szy, tą  sam ą drogą co Hincza', n a  ty ły  
znikli.

N aosta tek  oprzytom niał i o s ta tn i z nich, w est­
chnął. Co m iał robić? Poszedł po sw oją szkapę sm u­
tn y  i n ie śpiesząc się do zbytku, zak rżą tn ą ł się około 
siodła.

W  tejże chw ili u słyszał w  ry n k u  ten ten t kon i i 
k rzy k i głośne, dopy tyw ania  o gospodę królow ej.

Po m ow ie ru siń sk ie j dom yśliw szy się ludzi W i- 
toldow ych, Jaszko k o n ia  już w prost za grzyw ę po­
chwyciwszy, co prędzej z n ieokiełzanym  w ybiegł 
precz...

W  gospodzie panow ała  jeszcze wesołość, i dziew­
częta królow ej, posłyszaw szy w rzaw ę n a  targow icy, 
pow ychylały  się z okien, śm iejąc się, a  n ie dom nie­
m yw ając wcale, aby im  jak ie  niebezpieczeństw o gro­
zić mogło, gdy już ludzie litewscy,; dokoła poczęli o ta­
czać dom cały.

R eszta .kom orników  i służby królow ej w ybiegła 
patrzeć, co się tam  tak iego  stało, a  tuż  s traż  W itoldo- 
wa, kogo ty lko zoczyła, n a ty ch m ias t chw ytać zaczęła. 
W szyscy byli p raw ie  bezbronni, n ik o m u  n a  m yśl nie 
przyszło, żeby się n ap aśc i jak ie j trzeba opierać było.

Królowę, k tó ra  ty lko  co siad ła , aby  spocząć, obu­
dził krzyk... Postrzegła, że cały jej m ęzki dw ór już 
był w  sieniach, a  tam  z k rzyk iem  i bo rykan iem  się 
s ług i jej w iązano. * ,

Dziewczęta sądząc, że n ap a d  to ta ta rsk i, b iegły 
przerażone. *

Jed n a  F em ka śm ielsza rzu c iła  się naprzeciw ko 
n ap astn ik o m  i poznała  w  n ich  sług i W itolda, a  n a  
czele S iem iona Herbu-na, Połoczanina, k tórego  zna ła  
dobrze. Nie m ogła pojąć an i co oni tu  robili, an i skąd  
się wzięli. Z za łam anem i rękom a w p ad ła  n a  Rusina...

— Siem ion! — k rzy k n ęła  — coś ty  do rozbójni­
ków  przystał... To gospoda kró low ej...

Spojrzał n a  n ią  z góry R usin, i  rę k ą  w skazał, aby 
precz szła, ale F em k a n ie ustępow ała .

— Siem ion, królow a!
 A co m nie w asza k ró low a — odparł s ługa  W i­

to lda  — milcz, s ta ra  wiedźmo... Gdzie dziew ki w asze?
F em ka ,nie m ogąc już m ówić, p a trz a ła  ja k  W a­

w rzyna Zarębę, P ie tra szk a  K urow skiego, K raskę w ią­
zano, a  krzyczano, dopom inając się Hinczy...

S iem ion potem  jak  sta ł zbrojny, w pad ł zuchw ale 
do izby królow ej, szukając  K aśki i Elży, o k tó re  się 
dopominał- głośno.

Słysząc im iona swe w ykrzykiw ane, w biegły  z 
płaczem , tu ląc  się pod sk rzyd ła  królow ej, k tó ra  b lada 
od gniew d w y stąp iła  naprzeciw ko S iem iona. N apad  
ten  był d la  n iej n ie  zrozum iałym .

— Co to  m a znaczyć? •— zaw ołała  z pow agą k ró ­
lew ską —- jak  śm iesz g w ałt ta k i  czynić pod m oim  bo­
kiem ? '

Słów jej n ie staw ało . S iem ion w yprostow any  sta ł 
przed n ią, n aw et się n ie  pokłoniw szy.

— Rozkaz m am  k ró la  Jag ie łły  i p an a  mego, w iel­
kiego kn iazia , abym  kom orników  w aszych  i dwie 
dziew ki Szczukow skie uw ięził. Siłą, m ocą ,a  w ziąć je 
m uszę! ,

R ozdzierające k rzy k i da ły  się słyszeć z" drugiej 
izby... Sonka drżąca, n ieporuszona, b lada, szu k a ła  o- 
czym a Fem ki, dw oru  swojego rozproszonego... N iko­
go n ie było. Z sien i ty lko dochodziły w rzaski, w śró d
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k tó ry ch  rozpoznaw ała głosy W aw rzyna, P ie trasza , 
K raski, k rępow anych  i m ordow anych  przez L itw i­
nów.

Użycie tych  ludzi naprow adzało  ją, n a  m yśl, że 
W ito ld  był sp raw cą tego i że n a  n ią  w ym ierzoną była 
ta  napaść. Z dum ą p ań sk ą  spo jrza ła  n a  S iem iona 
szydersko.

— Zapew ne przyszedłeś i m nie w ziąć w  niew o­
lę — zaw ołała  — no, to  zabieraj i m nie z nim i.

Siem ion po trząsnął głową.
— Szczukow skie w ydajc ie  — dodał. — K om orni­

ków kazano m i oddać do w ięzien ia i pod straż.
Rozm owa dłuższa z siepaczem  zd a ła  się 

wej ub liżającą, choć d rża ła  z oburzen ia i gniew u, 
choć płacz ją  dusił, zw róciła się z p ogardą  do drugiej 
izby, n ie m ów iąc słow a i dopiero w  p rogu  k rzy k n ę ła  
n a  Femkę...

Tym czasem  K aśka i E lża w idząc, że ich  bronić 
n iem a kom u, spłoszone, nieprzytom ne, pobiegły do o- 
k n a  i skoczyły n iem  n a  podwórze. T u ludzie S iem iona 
je porw ali.

W szystko to  od-było się ta k  gw ałtow nie i szybko, 
że we wsi, w  k tórej był kościół, p a ra f ja  i ludność zna­

czna, w  początku  w ieśn iacy  u lęk li się tatarów ... Po 
chw ili dopiero opam ię ta li się, że garść by ła  n ieznacz­
na, a  w ybiegający ksiądz dow iedział się, iż poczet ten  
z rozkazu  k ró la  był w ysłany. L ud grom adził się cie­
kaw y, w ieści obiegały niedorzeczne, trw oga szerzyła 
się n ie  do opisania.

K rólow a osłabiona p ad ła  n a  posłanie, trzy m ając  
Fem kę za rękę i p łak ać  zaczęła rzew nie, zanosząc się 
i jęcząc.

L itw in i tym czasem , jeńcom  nakazaw szy  m ilcze­
nie, trw a li jeszcze przy  gospodzie sto jąc i szukając 
po k ą tac h  tych, k tó ry ch  im  n ie dostaw ało.

N astąp iła  cisza dziw na, groźna jak aś, p rzerw ana 
płaczem  kobiet... Noc zap ad ła  od daw n a była... a ku  
w schodow i b lady  b rzask  zorzy porannej już się zaczy­
n a ł okazyw ać, gdy n a  tej sam ej drodze, k tó rą  n ad c ią ­
gnęli Litw ini... dał się słyszeć ten ten t kon i głuchy, 
dalek i naprzód, potem  coraz w yraźniejszy... oddział 
jak iś  nadbieg ł znow u.

Siem ion, k tó ry  n a  czatach  stał, obaw iając się n a ­
paści w net n a  sw oich .krzyknął...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Grajek.
( P o d a n i e  z g ó r ) .

W  prześlicznej okolicy Skolego, sp ię trzo n e j. gó­
ram i i sk a łam i K arpat, żył sobie b iedny g ra jek , gó­
ralczyk. Od w ioski do w iosk i chodził ze sw ym i 
skrzypkam i, tu  g ra ł n a  wesfelu, tam  ria odpuście, a 
nigdzie n ie skąpiono m u grosza^ bo g ra ł raźno  a  ocho­
czo. Pew nego ra zu  w racał nocą w ąsk ą  gó rsk ą  ście­
żyną, gdy w  tem  z rozpad liny  sk a ły  w ysunęła  się po­
stać jakiegoś człow ieka i za s tąp iła  m u  drogę.

: — A gdzież to  w am  droga? — zapy ta ł n ieznajom y 
gra jka .

— A do dom u — odpowiedział.
—r W stąpcież tu  do n as  i zagrajcie  nam  do ta ń ­

ca — mówił dalej n ieznajom y — dostaniecie za to 
dw a kapelusze złota.

Z początku  w ah a ł się b iedny góralczyk, ale znę­
ciła go ta k a  obietn ica i poszedł.

N ieznajom y prow adził go przez w yżłobione w 
skale  chodniki, n iby  k rę te  ku ry tarze , aż w reszcie s ta ­
nęli w  obszernej- pieczarze, n iby  w  sa li Ogromnej. P u ­
sto było dookoła, ale zaledw ie sm yczkiem  po s tru ­
nach  pociągnął, aż tu  zapełn ia  się sa la  tańczącym i 
param i, k tó re  nie wiedzieć skąd  przychodziły, a  po 
każdym  tań cu  nie w iedzieć gdzie zapadały . G rał g ra ­
jek  n iestrudzen ie  przez całą  noc, a  gdy b rzask  ra n n y  
zaśw itał, przyniósł m u  ten  sam  nieznajom y, k tó ry  
go tu  .przyprowadził, dw a kapelusze zło ta i rzekł:

— Masz tu  nagrodę, k tó rą  ci ob iecałem ,'a le strzeż 
się i pam ięta j człowiecze, byś n ikom u n ie w yjaw ił, 
skąd  m asz ty le złota, chybaby ci groziło niebezpie­
czeństwo. W tedy przyjdź tu , a będziesz ocalony.

U radow any góralęzk podziękow ał n ieznajom em u, 
zabrął swoje sk rzypk i i poszedł.

Po drodze zakupu je  różne piękne rzeczy d la  żo­
ny, i  dzieci, tej ko ra lik i, tem u  fu jareczkę i pas z brzę- 
cżącemi kółeczkam i, a za Wszystko p łaci szczerozłoty­
m i dukatam i. Dziwi się żona i dzieci, lecz choć się 
bardzo dopytują, skąd  n ab ra ł tyle złota — góralczyk

m ilczy jak  skała . W krótce w ybudow ał sobie domo­
stw o obszerne, zakup ił byd ła  pięknego, a  sąsiedzi 
w yjść n ie m ogą z podziwu, skąd  u  biednego g ra jk a  
dosta tek  się ta k i bierze. Nic jed n ak  n ie  pom agają 
b ad an ia  sąsiadów , g ra jek  jak  m ilczał, ta k  milczy. 
S p raw a ta  w yda ła  się w szystk im  nieczystą.

— Może — p o w iad a ją  — kogo obrabow ał ? A mo­
że zam ordow ał ?

W krótce zjaw ił się sam  w ójt w  chacie gra jka , 
p y ta  i bada, p rosi i grozi, ale darem nie. Z niecierpli­
w iony w ójt u d a ł się w reszcie do m ia s ta  i ca łą  spraw ę 
opow iada przed sądem .

— Pew nie gdzieś zrabow ał, a  m oże zam ordow ał 
kogoś — pow iada — bo naw et żonie w łasnej w yjaw ić 
n ie chce, sk ąd  w ziął ty le złota.

Ściągnęli w ięc g ra jk a  przed  sąd  do m iasta , ale i 
1 tu  zrazu  nic m ówić n ie chce. W trąc ili go do ciemnego 
lochu, m orzą głodem , nic n ie pom aga. W reszcie za­
pad ł w yrok  śm ierci, n a  d rug i dzień m a ją  go wieszać.

— W yjaw ię w szystko —- zaw ołał te raz  góralczyk 
i opow iedział p rzed sądem  ca łą  spraw ę. Ale sędziowie 
śm ieją  się z opow iadania, żaden m u n ie w ierzy.

— Kiedy m i nie w ierzycie —,-zawołał g ra jek  zroz­
paczony — to chodźcie ze m ną, ą  m artw e skrzypki * 
m oje n iech  m i św iadk iem  będą.

Poszli ciekaw i sędziowie za g ra jk iem . Zaprowa- [ 
d z ik ich  n a  w ązką ścieżkę m iędzy goim i, przeszli cie­
m ne chodn ik i w  skale, aż w reszcie s tan ę li w  ogrom­
nej pieczarze, n iby  w ielk iej sali. G rajek  skrzypce 
wydobył sm yczkiem  pociągnął, aż tu  z jaw ia ją  się pa­
ry  tańczące n ie wiedzieć skąd, a  po tań cu  zn ik a ją  nie 
wiedzieć gdzie.

U w ierzyli te raz  sędziowie b iednem u góralczyko­
w i i już wychodzić m ają , gdy w  tem  z jaw ia  się przed 
n iem i ten  sam  n ieznajom y co to w tedy  g ra jk a  do pie­
czary sprow adził i  m ówi:

— Masz tu  g ra jk u  jeszcze dw a kapelusze złota, 
boś dotrzym ał coś m i przyrzekł i nie zdradził n as  nie­
potrzebnie.
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Ja k  wiadomo, całe w nętrze ziemi jes t roztopioną z dwom a m iastam i wloskiemi H erkulanum  i Pompei,
m asą ognistą, k tóra bądźto stale, bądź od czasu do które w ybuchający w ulkan W ezuwiusz pokrył grubą
czasu wydobywa się przez olwory wulkanów, rozle- w arstw ą lawy. Z czasem -ludzie oHstnieniu tych  m iast
w ając się szeroko po całej okolicy. Częslo taki wul- zapomnieli. Aż dopiero przed niewielu laty  archeolo-
kan jest przez czas dłuższy nieczynny, w skutek cze- gowie natrafili na ich ś la d ; zaczęto więc kopać i od-
go ludzie nabierają do niego zaufania i budują swe kopano je  niem al w całości. Jedną z ulic w  Pom -
siedziby w jego pobliżu. Aż nagle w ulkan taki wybu- peji przedstaw ia właśnie powyżej zamieszczony o-
cha i zalewa law ą siedziby ludzkie. T ak  się stało brazek.

O potrzebie radości.
' _ Ziścił się sen, ziściły się najw spanialsze, p ro ­

m ienne m arzen ia , sen polski, cudny, jedyny! Z m ar­
tw ychw stan ie  Ojczyzny! P o w sta ła ,w  naszych niezdzi- 
w ionych oczach Polska, u ro sła  w potężne państw o. 
Tyle cudu i dziw u hije od jej w ielkości i m ajestatu,, 
■a n ik t z nas nie dziwi się, i nie rad u je  tem  szczęściem. 
Jakże z nas każdy  ta k  prędko  zapom niał o tym  zisz­
czonym  śnie, błogosław ionym  przez tych, k tó rzy  
w  sercach  noszą jeszcze źródło m iłości, a  duchem  
i czynam i chcą Ojczyznę w ynieść ponad  setk i krajów , 
w  sfery p lan eta rn e , do Boga!

Kto z nas przed la ty  k ilk u n as tu  pom yślał o wol­
ności, m iał łzy w oczach. Kto z nas m iał ty le w iary, 
że Polskń będzie w sw ych g ran icach  Obok daw nych 
żarłocznych pptęg Rosji, N iem iec i lilipuciej A u s tr jif  
D ław iłby się ze w zruszenia i nie w ierzyłby, gdyby 
był przeczuł tę chwilę. W iem y, jak  było nam  źle 
w niewoli. Ileż to jęków  i m odlitw  k o rnych  płynęło 
:z przepełnionych św iątyń  ludem  do Boga — a  dziś, 
gdy dyszym y w olnością, zapom niało  się o tem , że je­
steśm y wolńi, rów ni, niepojęci d la  obcych, za­

pom niało  się o tem  dobrodziejstw ie na  ziemi. Zdaje 
się nam  teraz, że w padliśm y do gorszej niew oli, bo 
polskiej, że 11 ani źle jest i gorzej jeszcze będzie. Z a tra ­
ciliśm y w sobie w iarę lepszej nadziei w ju tro , i tru d n o  
nam  się pogodzić z tą  sy tuacją .

Istn ie je  Polska, Bogu dzięki, p a rę  la t p rzykrych  
d la niej i bolesnych. Istn ie je  śliczna, p e łn a  radości 
życia, w esoła w olnością, o jasnem  obliczu zm artw ych­
w stałego C hrystusa, i idzie w św iat inny , nowy, dzi­
wny, szerszy jak  daw nem i la ty  i ciekawszy. Idzie 
w zagadkę w ieczności bez lęku  i trw ogi, bez pesym i­
zm u, k tó ry m  jesteśm y up ici — świeża, m łoda, bez 
naś do słońca! G ardzi pokoleniem  w spółczesnem , p a ­
trzy  p e łn ą  pogardy  n a  sw ych synów, k tó rzy  ze sw ych 
dom ów uczynili dom y grzechu, w aśn i i n ienaw iści 
b ra tn ie j. Nie kocha ich, jeśli n ie d a rzą  jej m iłością 
i tro ską . N ik t z synów, do jej o tw arty ch  ram io n  nie 
zbliża się, bo cóż uczynił d la  niej, jak ie  dzieła m a 
poza* sobą— nie m oże podejść, bo w styd  zapłonął na  
jego obliczu..

Ojczyzna żyje! Czy cieszycie się jej pow staniem  
synow ie? Czy zapłonęliście rad o śc ią  żyw iołową, b y w 
uczcić jej zm artw ychw stan ie?  Ona sam a pow stała .
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Jeśli walczyło się za nią, n a  w szystk ich  fron tach , nie 
był to w ysiłek  całego n aro d u  jako  jednolitego p ań ­
stw a. W  szeregach obcych a rm ij ginęło tysiące P o la­
ków  za wolność naszą  i obcą, i tem  się daw ało  znać 
św iatu , że żyje naród  po lsk i i p rag n ie  wplności.

Polskę zaw dzięczam y ty lko w ielk im  w ypadkom  
i pom ocy Bożej. W ojna zrodziła Polskę. W ypadki dzie­
jowe w ysunęły  sp raw ę P o lsk i n a  p ierw szy  p lan  tak , 
że stw orzenie staw ało  się nieodzow ne — to też n iechaj 
błogosław iona będzie ta  w ojna, m im o przelanej k rw i 
najlepszych  synów, m im o m iljo n a  opuszczonych, w y­
lew ających łzy serdeczne po najdroższych. B łogosła­
w ione n iechaj będą cienie poległych n a  po lach  b itew  
Rosjan, Niemców, A ustrjaków  i kolorow ych narodów , 
bo ci także p ad a li za naszą  Ojczyznę m iłą .

Jesteśm y d la  niej obojętni i bez rad o śc i tw órczej, 
k tó rab y  n as  po rw ała  do czynów potężnych. N ik t z n as  
nie up ił się szczęściem  żyw ota Ojczyzny i p ieśn ią  
p ły n ącą  z serca nie w yśpiew ał nowego życia, boskiej , 
w iosny Ojczyzny, nie uczcił jej radością! W  ciężkiem  
życiu zn a jd ą  się chw ile radości; to obow iązek nasz, 
aby w  m łodzież w pajać  radość życia, now e idee, w ia ­
rę  w  przyszłość, ew angelję dobra, m iłośó n a ro d u  w ła ­
snego i całej ludzkości.

O twórzcie oczy, uszy, serca w asze n a  w ejście Oj­
czyzny św iętej, w ym arzonej w niew oli, k tó re j jeszcze 
nie m acie w sobie, nie szanujecie jej i n ie kochacie 
praw dziw ą, m iłością! N iech z w aszych o tw arty ch  dusz 
p łynie n a  ca łą  Polskę św iatło  najśw iętszej radości! 
Czcijmy zm artw y ch w sta łą  słonecznem  zachw yce­
niem ! R adu jm y  się szczęściem  praw dziw em , tęczowo, 
prom iennie, dziś, k iedy  nam  dano oglądać ją  żyw ą 
w pierw sze dn i w iosny i słońca nowego, k tó re  ją  po­
w iedzie w w ierzeje przyszłości! O ddajm y jej sz lachet­
ne m yśli, czyńm y cuda, otoczm y ją  p ierśc ien iem  m a r­
m urów , bronzu, tęcz i gwiazd, n iech z naszych Sta­
ry ch  kościołów  pop łyną h y m ny  dziękczynne do Bo­
ga za pow rócone jej życie!

Jeszcześm y tego a k tu  radości nie uczyn ili Bogu 
i ho łdu  nie złożyli Ojczyźnie. Nie p ad liśm y  ze w zru ­
szenia przy  ob jaw ien iu  się P o lsk i żywej — ty lko 
skuci w życiow y k rą g  in teresów , w aśni, g rzechu  i po­
dłości czynów, pogrzebali w  sercach  ten  cud radości.

O re lig ję  radości m ódlcie się i tw órzcie ją  d la 
w szystkich!

Poeci śp ią  n a  sw ych lu tn iach . Nie m a ją  orlich  lo­
tów  w K rólestw o b łękitów  i słońca. Zajęci sp raw dm i 
przyziem nem i, zasłu ch an i w zam ierające  dźw ięki 
s ta ry ch  p ieśn i śród pow alonych gontyn, p ró ch n ie ją ­
cych w czasie. Nie czas n a  jerem jady! Nowe życie 
przed w am i się o tw iera!

Poeci do szeregów! Oto stanęliśc ie  tw arzą  w tw arz  
z bogiem  waszej tęskno ty : — Ojczyzną! Czy u lęk liście  
się tego zjaw iska tęsk n o t w aszych? Śpiew ajcie w n a ­
tch n ien iu  polskie życie, w zruszajcie w szystkie ser­
ca hym nam i, w k tó ry ch  lśnić b ęd ą  m yśli przyszłości! 
Odrodźcie m owę po lską co płacze i b łyska! L u tn ie  
w ręce i przed narodem  iść naprzód, w ieść go w K ró­
lestw o zórz, g rać hym ny życia i radości, by ocknął 
się z sm utku , z ty ch  m yśli i roz jaśn ił oblicze! Niech 
zwróci się do słońca, bo w net zapom ni m u  świecić! 
Na drogę p iękna i p raw d y  w ieść naród , uczcie go m i­
łości i radości życia! Poeci, n a  w as czas!

Czas na  wesele radości! czas n a  te  gody! Precz- 
z w aśn iam i i pesym izm am i! W eseli szczęściem  rad o ­
ści, śp iew ajm y o naszej ziem i! Z w ia rą  p ierw szych 
chrześcijan , w ielcy w olnością .— idźm y n a  zdobycie 
św iata!

Franciszek L ipiński. *

Ubezpieczenie od ognia.
N a liczne zap y tan ia  naszych  Czytelników , jak. 

się obecnie p rzed staw ia  sp raw a  ubezpieczeń od ognia... 
w y jaśn iam y :

P rzym us ubezpieczenia od szkód przez pożar 
zrządzonych w prow adzony u s taw ą  z 23. VI. 1921, Dz.
U. R. P. Nr. 64, poz. 395, tudzież rozporządzeniem  P re ­
zyden ta Rzplitej z 10. X. 1924, Dz. U. R. P. Nr. 92, poz. 
862, rozciąga się n a  w szystk ie  n i e r u c h o m o ś c i ,  
przyczem  został u stanow iony1 w  M ąłopolsce i b. Zabo­
rze rosy jsk im  — obowiązek ubezpieczenia budynków  
(z w y ją tk iem  budow li, służących  do celów fabrycz­
nych  i przem ysłow ych) w  Polsk ie j D yrekcji Ubezpie­
czeń W zajem nych (zwanej w  skrócen iu : ,,PDUW “) w 
2/3 c ięśc iach  te j-sum y , n a  ja k ą  PDUW  b u d y n k i te  o- 
szacow ała.

Do przedsięb iorstw  fabrycznych  i przem ysło­
wych, k tó re  jak  w spom nieliśm y, obow iązkow i ubez­
pieczenia w  PDUW  nie podlegają, zaliczyć należy  za­
k ład y  ro ln o -p rzem y sło w e jak : gorzelnie, browary,, 
m łyny itp .

P rzym us ubezpieczeniow y n ie  dotyczy w szelkich  
przedm iotów  ruchom ych, a  w ięc: ruchom ości domo­
w ych, u rządzeń , tow arów , in w en ta rzy  żyw ych i m a r­
tw ych, ziem iopłodów  itd ., k tó re  to  przedm io ty  n a  ró ­
w ni z wym ienionem u wyżej p rzedsięb io rstw am i fa- 
brycżnem i i przem ysłow em i w olno w łaścicielow i u- 
bezpieczyć w  pełnej ich  w arto śc i w  dow olnie przez 
siebie obranym  Z akładzie ubezpieczeń — bez żadnych ' 
ograniczeń.

P ozosta ła  część oszacow ania budynków  podle­
gających  przym usow i ubezpieczeniow em u (m ieszkal­
nych  i gospodarczych) jest z u staw y  w olną od obo- | 
w iązkow ego ubezpieczenia w , PDUW , wobec czego 
w łaścic iel może tę  l/jj część oszacow ania swego b udyn­
k u  m ieszkalnego w zględnie gospodarczego ubezpie­
czyć rów nież poza PDUW  w  innym , dow olnym  Z ak ła­
dzie ubezpieczeń.

D la C zytelników  ze Ś ląsk a  Cieszyńskiego i b. Za­
boru  p rusk iego  dodajem y, że ubezpieczenie od ognia 
budynków  w  PD UW  n ie  obow iązuje zupełn ie w  W o­
jew ództw ie Śląskiem , P oznańsk iem  i Pom orskiem ,, 
gdzie przeto każdy  może ubezpieczyć od szkód ognio­
w ych sw oje m ienie, ruchom e czy n ieruchom e, w  do­
w olnie obranym  Z akładzie ubezpieczeń i m a w  tym  
w zględzie ca łkow itą  swobodę — tak , ja k  to daw niej 
było w  b. Zaborze au strjack im .
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O□□□□□□

Ltibie.•• C |
Lubię, gdy jesteś, jak  ptaszę, wesoła 
I  rozbawiona, by dziewczątko młode,
Lubię, gdy śmiech Twój dźwięczy dokoła, 
Lubię i  kocham tę Twoją swobodę.
Lubię ten szczebiot, który z ust Twych płynie, 
Kiedy spoglądam w Twoje cudne oczy,
Bo każda chwila tak rozkosznie minie,
K iedy się z Tobą pogawędkę toczy.
Lubię Twój uścisk, kiedy drobna rączka 
Dłoń m ą obejmie i  popieści chwilę.
Lubię Twe usta, które na  kształt pączka  
Ustami m ym i w całunkach rozchylę.
I  Twego serca kochanego bicie 
I  te nad czołem jasnych loczków zwoje,
Lukie i  kocham nad me nędzne życie,
Choć wiem, że wszystko to drogie... nie moje...

S t a n i s ł a w  K a m y k .
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□ □□□□□□ □□□□□□□□□□□□ 
g cf □□ □

j Wśród puszcz i stepów, j
□ □□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□na□□□□□□□□□□a□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ o □

(C iąg dalszy ).

Cezar był p raw ie  pew ny, że zw ierz odszuka go n a  
drzewie i gotow ał się n a  przyjęcie gościa, to też zdzi­
wił się nieco, gdy oczekiw anie jego się n ie spełniło. 
Darmo jed n ak  w  ciem nościach w zrok w ytężał; nie 
mógł n aw et dojrzeć niedźw iedzia, k tó ry , spadłszy  ze 
skały, n ie daw ał znaku  życia. Przez chw ilę m urzyn 
sam  nie w iedział, czy zejść z drzew a, czy jeszcze czas 
jakiś czekać cierpliw ie. N agle odezwało się z podzie­
m ia zajad łe szczekanie S u łtan a , k tó rem u  tow arzy-

C ezar u ją ł  s ie k ie rę  i zb liży ł się  do d rzew a .

szył okrzk trw ogi D ika; usłyszaw szy go, Cezar w  
m gnieniu oka spuścił się z drzew a, i w lazłszy n a  d ru ­
gie bliższe, skoczył n a  skałę.

Dik strze lił był do n iedźw iedzia przez szparę, 
znajdującą, się u  góry  w  sk lep ien iu  podziem ia i był 
pewny, że tra fił. Ale zw ie rz , an i się zachw iał, choć 
ryknął w ściekle, co n iepom ału  m łodego Strzelca zdzi­
wiło. P a trza ł ciągle przez szparę i dopiero po strzale  
Cezara spostrzegł, iż niedźw iedź w idocznie tra c i siły, 
a gdy spadł n a  ziem ię, Dik uw ażał spraw ę za skoń­
czoną. Poniew aż jed n ak  m urzyn  się n ie  pokazyw ał i 
zachowywał m ilczenie, w ięc i on cicho się spraw ow ał, 
usiłu jąc n ad arem n ie  dopatrzeć, co się stało  z n iedź­
wiedziem. N a nieszczęście n ie przyszło m u  na. m yśl 
nabić strzelbę, sądził się bowiem  zupełnie bezpiecz­
nym  w  jask in i.

A gdy tak  sta ł p rzy  szczelinie ska ły  i w yglądał w  
noc ciem ną, S u łtan  nagle zaszczekał gw ałtow nie. 
W nętrze podziem ia było ośw ietlone m a łą  lam pką, 
k tó rą  Dik był zapalił po p rzy jśc iu  do jask in i. Odwró­
cił się n iespokojnie do S u łtana, k tó ry  u jad a ł coraz 
wścieklej, zw rócony do kam ien ia , zam ykającego pod­
ziemne przejście do groty. Jak ież  było przerażenie 
chłopaka, gdy usłyszał w yraźn ie za tym  kam ieniem , 
bardzo słabo ubezpieczającym  w ejście do podziem ia, 
groźny ry k  niedźw iedzia. Teraz dopiero przypom niał 
sobie, że obaj z m urzynem  w  pośpiechu zapom nieli 
włożyć n a  m iejsce kam ień , k tó ry  od strony  zew nętrz­

nej przejście to zam ykał. Zwierz oczywiście w cisną ł 
się w  w ązki otw ór i przybyw ał w  odw iedziny n iep ro ­
szony i w cale n ie  pożądany. Dik k rzy k n ął z p rzes tra ­
chu i podbiegłszy do ruchom ego kam ien ia , całym  cię­
żarem  swego ciała  gó przyciskał, gdyż był. to  jedyny 
sposób pow strzym an ia  niedźw iedzia. T ym czasem  i 
Cezar przybiegł n a  ra tu n e k  drugiem  w ejściem .

Niedźwiedź dobijał Się gw ałtow nie; d rap a ł k a ­
m ień pazuram i, zębam i o niego dzw onił i gdyby nie 
to, że był już m ocno osłabiony z pow odu ra n  o trzym a­
nych, odw aliłby go niezaw odnie bez trudności. Ryk 
jego brzm ia ł strasz liw ie  w  tej ciasnej, zam knięte j 
przestrzeni', w ściekłość sił m u  dodaw ała  i dw aj przy­
jacie le  zaledw ie zdołali k am ień  u trzym ać w spólnem  
usiłow aniem . M urzyn m iał w praw dzie strzelbę n ab i­
tą , bo jeszcze n a  drzew ie o tem  panąiętał, lecz nie 
mógł z n iej zrobić u ży tku ; an i n a  chw ilę n ie  śm iał o- 
dejść od kam ien ia , żeby żw ierz nie w pad ł do jask in i, 
a  nie było pew ności, że trzec ia  k u la  go dobije odrazu, 
wobec znanej, praw dziw ie zadziw iającej w ytrzym ało­
ści niedźw iedzia.

Nic w ięc ń ie pozostało obu oblężonym, ty lko  trzy ­
m ać m ocno k am ień  i n ie  w puszczać n ap a s tn ik a  do 
tw ierdzy. P ocieszali się nadzie ją , że zw ierz w  końcu  
m usi osłabnąć w sku tek  w ysilen ia  i. u tra ty  krw i, a  
w ówczas jeden będzie m ógł k am ień  u trzym ać, d ru g i' 
zaś, s trze la jąc  raz  po raz, położy w końcu  tru p em  n ie ­
proszonego gościa. Nie om ylili się w tem  przew idy­
w aniu . N iedźw iedź coraz to  słabiej się dobijał, chw i­
lam i naw et w ypoczywał, w idocznie znużony, ryczał, 
sapał, lecz k am ien ia  n ie  w strząsał wcale.

— Bierz m o ją  strzelbę — zaw ołał podczas tak ie ­
go p rzes tan k u  m urzyn  do tow arzysza — ja  już, sam  
k am ień  utrzym am .

Dik, n ie  tracąc  an i chw ili, pochw ycił strzelbę, le­
żącą obok n ich  n a  Ziemi, poczem  niezw łocznie pod­
p arł znow u kam ień , gdyż niedźw iedź rozpoczął 
sz tu rm  n a  nowo.

— A teraz, jak  ty lko  się zm ęczy i przycichnie, 
przesuniem y troszeczkę kam ień , aby lu fa  przejść m o­
g ła  przez szparę i pal! w  im ię  Boże.

N adeszła w krótce pożądana  przerw a.
— Do dzieła! — k rzy k n ą ł Cezar i p rzesunął ostro ­

żnie kam ień ; ale w  tejże sam ej chw ili n iedźw iedź z 
podw ójną w ściekłością dobijać się począł, jak b y  re ­
sztk i sił zbierając. U dało n iu  się n aw et przez otw ór 
łapę w sunąć do śro d k a  podziem ia, a w  tejże sam ej 
chw ili ponad  tą  łap ą  b łysnęło  oko k rw ią  nabiegłe.

Śpiesz, D iku, śpiesz n a  m iłość Boską! — w ołał 
Cezar i ca łą  s iłą  trzy m ał kam ień , ażeby zwierz, n ie  
w padł do jask in i.

Dik przyłożył lufę p raw ie  do oka po tw oru  i po­
ciągnął za cyngiel: łap a  i oko zn ik ły  nagle. Dwaj 
chłopcy, pow strzym ując oddech, słuchali... K ró tk ie 
sapanie , w raz z przygłuszonym  jękiem , doszło ich  u- 
szu, poczem  w  podziem iu zapanow ała  cisza grobowa.

— D iku — nab ij zaraz obie strze lby  — rzek ł m u­
rzyn, n iedow ierzając jeszcze, by  n iep rzy jacie l o sta te­
cznie był pokonany  i n ie p rzesta jąc  m ocno p rzy trzy ­
m yw ać kam ien ia .

— Bądź spokojny, już on się te raz  n ie  ru szy  — od­
pow iedział Dik, spełn ia jąc  jed n ak  śpiesznie polecenie 
m urzyna.

D opiero’ gdy obaj m ieli b roń  w  ręku , Cezar puścił 
k am ień  i odskoczył n a  d rug i koniec jask in i, pociąga­
jąc za sobą tow arzysza. Lecz zbytek to już był tylko 
ostrożności: w  podziem nem  przejśc iu  p an o w ała  g łu ­
cha cisza. Pom im o to znajom i n a s i po n ie jak im  czasie 
dopiero odw ażyli się odjąć k am ień  i zajrzeć ze św ia­
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tłem  do ciem nej kry jów ki. Z radością, p rzekonali się, 
że niedźw iedź był tym  razem  n a  dobre zab ity ; o s ta tn ia  
k u la  D ika zad ała  m u  cios stanow czy.

— Dzięki Bogu! I to niebezpieczeństw o przeby­
liśm y szczęśliw ier— rzekł Dik, oddychając swobodniej.

— W ielka to  by ła  n ieuw aga  z m ojej s tro n y  — m ó­
w ił m urzyn  - żem  zapom niał położyć n a ty ch m ias t 
k am ień  u  w ejścia. Będzie to d la  n as  n au k ą  n a  przy­
szłość, jak ie  sk u tk i pociągnąć może za sobą n a jm n ie j­
sza nieostrożność. Biegnę też przedew szystkiem  to 
w ejście zam knąć, jak  należy.

— Poczekajże — odparł Dik — m usim y  przecież 
w przód niedźwie&zia s tąd  wydobyć.

— Ł atw iej n am  będzie przenieść go przez jask in ię  
i n a  w ierzch sk a ły  w yciągnąć. Zabierzem y się do tego 
ju tro  rano.

I nie tracąc  czasu, m urzyn  poszedł opatrzyć s ta ­
ra n n ie  w szystkie w ejśc ia  i pozasuw ać kam ienie, a  u- 
spokoiw szy się zupełnie o bezpieczeństw o tw ierdzy, 
pow rócił do tow arzysza i obaj po tru d ac h  d n ia  tego 
sm acznie usnęli.

17. W lesie i na stepie.
K ilka tygodni upłynęło  od w ypadków , opisanych 

powyżej. M łodzi m yśliw cy odbyli przez ten  czas n ie­
jed n ą  bliższą i dalszą wycieczkę, n igdy  jednak  nie od­
d a la li się zbytecznie od tw ierdzy.

Podczas jednej z dalszych my liw skich wycieczek, 
dw aj tow arzysze przechodzili n ad  brzegiem  rzek i Ar- 
k an zasu ; w  pew nem  m iejscu  ca ła  jej szerokość p ra ­
w ie p o k ry ta  by ła  drzewem , k tó re  p rą d  w ody zw olna 
unosił, a n iek iedy  osadzał n a  m ieliźnie p rzy  brzegu.

— To szczególne — rzekł Dik, spoglądając n a  te 
p ływ ające w yspy — patrz , jak  te pn ie u łożyły  się je­
dne n a  drugich. N a spodzie leżą najd łuższe, na- tych  
krótsze, a  n a  w ierzchu  jeszcze krótsze. Ale cóż to 
znów znaczy? te  na jk ró tsze  zaczynają się poruszać!

y,, — Bo to, (Co Dik bierze za kloce d rew n ian e ,— .od­
rzek ł m urzyn  śm iejąc się   to są  żyjące stw orzenia.

— Ach krokodyle! nic innego, ty lko krodyle! — 
zaw ołał Dik. ■,

N a różnych zajęciach i w ycieczkach upłynęło  im  
trzy  tygodnie -od ro zstan ia  się z Sercem  praw em . 
W net jed n ak  k ró tk ie  te p rzechadzk i w  pobliżu 
tw ierdzy  p rzesta ły  zadaw aln iać  przedsiębiorczych 
chłopaków . P rzed łuża li je więc coraz Więcej; n ieraz  
po trzech  i czterech dn iach  dopiero do dom u pow ra­
cali, ale i to  im n ie  starczyfo.

Pew nego ran a , w  na jp ięk n ie jszą  pogodę, dwaj 
m łodzi przyjaciele, zaopatrzen i w  am unicję  n a  czas 
dłuższy, w  zapasy  żywności, pom iędzy k tó ry m i głó­
w ne m iejsce zajm ow ała spora ilość soli, puścili się w 
drogę w  k ie ru n k u  północnym , zab iera jąc  ze sobą 
ty m  razem  i S u łtana. Rozum ie się, że tw ierdzę n a j­
s ta ran n ie j ze w szystk ich  s tro n  pozam ykali i pocho­
w ali przedm ioty, m ogące zdradzić obecność ludzi w 
tem  m iejscu.

Gdy przybyli do okolicy oddalonej, gdzie jeszcze 
przedtem  nigdy  nie byli, C ezar w y jął z za p a sa  ostrą  
siek ierkę, zbliżył się do pięknego białego dębu i w y­
ciął w  korze jego duży znak  okrągły . Rosło ta m  dużo 
drzew  podobnych i znak  ten  w idoczny był z daleka.

— Co ty  robisz? — zapy ta ł Dik.
— T rzeba pom yśleć o drogow skazach.
— Jak to  o drogow skazach?
— W ybieram y się w  d aleką podróż; gdy zapędzi­

m y się w  głąb puszczy, jakże potem  tra fim y  z pow ro­
tem  do tw ierdzy? Muszę więc ta k  w szędzie w  pe­
w nych odstępach poznaczyć drzew a, żebyśm y z ła ­

tw ością drogę odszukać m ogli naw et po upływ ie k il­
k u  tygodni.

— Ty o w szystkiem  pam iętasz , dopraw dy podzi­
w iam  tw o ją  przezorność i roztropność — rzek ł Dik, 
k tó ry  zawsze unosił się n ad  dow cipnym i pom ysłam i 
p rzyjaciela.

M łodzi w ędrow cy przebyw ali ty m  sposobem  zna­
czny kaw ał drogi, a  naw et s trum ien ie  i szersze rzek i 
n ie  zatrzym yw ały  ich  w  pochodzie, obaj p ły w ali bo­
w iem  doskonale. N iejedna też sp o tk a ła  ich  przygoda, 
chociaż w szystk ich  opisyw ać tu  n iepodobna. Z atrzy­
m ali się nareszcie  n a  sk ra ju  niezm ierzonego stepu.

Cezar i Dik długo n a rad za li się n ad  tem , czy za­
w rócić s tąd  i tąż  sam ą drogą dążyć, do tw ierdzy, czy 
też puścić się n a  dalszą  w ędrów kę i ko rzy sta jąc  ze 
sposobności, zapoznać się jeszcze ze stepem . BTa m u­
rzy n a  w praw dzie i  step  już n ie  był now ością, znał do­
brze w szystk ie niebezpieczeństw a jego, rów nie jak  i 
sposoby u ch ro n ien ia  się od nich. Jakko lw iek  jednak  
w ielką  m iał ochotę n a  ta k ą  wycieczkę, n ie nam aw ia ł 
n a  n ią  jed n ak  D ika. Ale tam ten  m arzy ł ty lko  o tem, 
aby zobaczyć n a  w łasne oczy s ta d a  żubrów  i dzikich 
koni, h asa jące  po step ie  i ta k  gorąco p rag n ą ł urze­
czyw istn ić  to m arzenie, że w  końcu, k u  n iem ałej r a ­
dości Cezara, stanęło  n a  tem , aby się puścić dalej ste­
pem.

P ierw szy  dzień w ędrów ki po stepie u p ły n ął bez 
żadnych  niezw ykłych przygód. Kępy drzew, które 
przez czas jak iś  u rozm aicały  k ra job raz , ukazyw ały  
się coraz rzadziej, coraz szerzej n a to m ias t rozciągały 
się rozległe łąki, jed n o sta jn ie  pokry te  tra w ą  i różno--: 
barw nem  kw ieciem ; gdzieniegdzie ty lko  rów ninę 
p rzeryw ały  n ieduże w zgórza Tub skały , sto jące d łu­
gim  szeregiem .

(C iąg da lszy  n a s tąp i) .

P ow stań  narodzie!
Powstań narodzie, zbudź się z uśpienia!

W ytęż żywotne swe siły,
By się spełniły wieszczów marzenia,

By czynów echa dzwoniły i

Powstań narodzie, wstydź się swawoli, 
f Przestań się zmagać zażarcie,

A pokaż światu, że ciężkiej doli 
Stawiasz swe czoło otwarcie!

Powstań narodzie, porzuć niezgodę,
Co dawne zrodziła klęski,

Co ci wydarła przedtem swobodę,
Teraz gotuje los ciężki!

Powstań narodzie, imaj się pługa,
Oraj ojczystą ziemię,

’ A szczęścia jasna, złocista struga 
Spłynie na naszą stolicę.

Zbudź się narodzie i uderz w czyn,
Bo nam potrzeba dziś p ra cy ! 

rI  czyń powinność, kto praw y s y n !
W  jedności siła, Rodacy !

Franciszek Rajski.
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N aw yćciw iała m i K aśka w gazycie w  zesłą n ie­
dzielę okrutecnie. Mozę n ie  ty le m nie, co in sem ch ło - 
pakom, ale ze to pow inno tak  być, iz w szyscy za je ­
dnego, a jeden  za wszyćkick, w ięc i ja  jeden za wszyć- 
kich rozsierdziłem  się n a  nią, ogrom nie i jak  ty lko w 
gazycie to jej gadan ie  zuźrałem , tom  ją  tak  p a ln ą ł (w 
gazycie) w jadackę, że az się p ap ir  sku rey ł n a  wszyć- 
ltie boki. Bo co jej do tego, co, kto, i gdzie m a i n a  co! A 
clioć to i p raw da, ze n a  n iejednem  z nas rzepeby po­
siał, to n ie la  tegjj, żebyśm y się w ody bojali, ale ze to 
ciek m a do robo ty  cięgiem  z tak iem i rzecam i od k tó ­
rych się n ie w ybiela, to  nic dziwnego, ze po ciągłej 
harów ce ile ty le b ru d a js tw a  tu  i 't a m  się przycepi. A 
jak  się raz  przycepi, to potem  tego odcepić tru d n o  i 
tak  ta  rośn ie i rośnie, ze ńie w iada, jak  się tego wszyć- 
kiego pozbyć.

A juz ja  ta  wolę takiego, co i palice m a  grube i 
posiekane, choćby n a  n ich  i k rz ty n k a  b ru d u  była, i 
wolę takiego, coby tu  i tam  i rzepsko posiać m ożna, 
jak  takiego w ychuchańca, k tó ry  p rzy  lad a  podm uchu  
w ia tru  gnie się i chw ieje n icem  trzc in a  cieniuśka. Ale 
gorzej jest, jak  dziopa, cy to w siow a, cy m iastow a o 
sw oją cystość cielesną nie dba. W iadom o przecie, ze 
kuzda baba pół życia swego ręce w w odzie p rzetrzy­
ma. Ma tez dość okazyj, aby  wszyćko to, co n a  niej 
niepotrzebne sp rać  ze siebie i chodzić po tem  Bożem 
świecie b ie lu tk a  jak  lilja . Bo cy to  dziecka kąpie, cy 
to chusty  pierze, cy to g a rk i m yje, to  zaw se w  wodzie 
się obraca i n ie  s tra sn a  jej rzec sięgnąć trochę dalej 
i swe grzysne cielsko jako  tak o  ocharuzyć. Ale gdzie 
tam ! Ta-kby się zdaw ało, a  je s t inacej. D aw niej, jak  
ta  dzieucha nosiła  d ługie spódnice, to cłek tego wszy- 
ćkiego n ie w idział, ale te raz  — zm iłujcie się ludzie. 
Gdy choćby na jlze jsy  w ia te r zaw ieje i k ieckę do góry  
podniesie, to  cłek, choćby n ie  chciał, zam iast cystości 
pan ieńskie j zuźry  celuście p iek ielne i patrzyć m u  się 
odniechce. A bez td p raw ie  k u zd a  dzieucha m a  rąck i 
bieluśkie n icem  h ra b io n k a  z m iasta , cęsto gęsto gęba 
n a  wzór m iescek pom alow ana fa rb am i .i posypana 
m ąką, a pod spodem  obraza Boska.

La tego lepiejby K aśka zrobiła, zam iast w ygady­
wać na chłopaków, gdyby zaglądnęła tam , gdzie Irzm a 
i tam, gdzie trzeba, powiedziała, co i jak  zrobić należy.

A ze ja  n ie łzę, to chyba w y starcy  poźryć n a  te- 
raźniejse dzieuchy. Boże odpuść, jak  to w szyćko w y­
gląda! Z nikły  te  daw ne spodnicki, w  k tó rychby  się 
cała fam ilja  m ogła by ła  pom ieścić, a  m iejsce ich za­
jęły jak iesik  k rócm sieńk ie  kiecki, ze ledwie do ko lan  
dostają. Z nikły  daw ne kafton ik i, w  k tó ry ch  poznałeś 
u  dziopy, co i gdzie m a  ,a zastąp iły  je jak ies ik  b lu ­
zeczki, staniczki, pod k tó rem i w szyćko inne być m o­
że, ino nie to, co potrza. A n a  głow ie zam iast p ięknych  
w arkocy zuźrys teraz  coś jak b y  g a rs tk ę  s ian a  nastrzę- 
pioną, ze n i m a  an i w  co g rzebien ia w etknąć. Ni m a 
w co, n im a i poco, bo się ta m  nic ućciw ego n ie  u trzy ­
ma, ale wszyćko za lad a  poruseniem  wyleci.

N ajbardziej n a  tych  k ró tk ich  w łosach  cierp ią  
w iersiarze, k tó rzy  p isu ją  w irstle  do dzieuch. D aw niej

p isa li: „P atrzę  w  tw oje ocy i do tw ych w arkocy", a  te ­
ra z  się to  n ija k  n ie  d a  poskładać, bo ja k  tu  do słow a 
„ocy" dorobić co nieco z kudłów , jak ie  się te raz  n a  
g łow ach dzieuch rozsied liły? N ik tórzy  do „ocy" chcą 
dorobić w irs „jaz ci w łos podskocy", ale to im  n ie 1- 
dzie, bo w iadom o, ze w łosy n ie  sk ak a ją . In s i po radzili 
se lepiej, bo p isą: „Gdym popatrzy ł do m ojej dziew- 
c y n y , .to m  w idział s trasn e  jej cupryny, podobne do 
pierzyny, abo do zw ierzyny". D obry p o eta  to  se we 
w szyćkiem  poradzi, ale tak ich  te raz  m ało n a  świecie, 
bo ci, coby m ogli pisać, to sie jem  p isać n ie kce, a ci, 
k tó ry m  się kce, to  p isać nie um ią.

Ale n ie io tem  zacąłem  gadać, więc i n ie  n a  tem  
będę końcył. W racam  w ięc do cystości n asy ch  dzie­
uch  i m usę pedzieć, ze m alow aną gębą i cystem i rę k a ­
m i to jesce k aw a le ra  złapać m ożna, ale z zen ia tem  
to n a  nic sp raw a. On wszyćko spenetru je , a  potem  co? 
A przecie w  m ałżeństw ie pow inno być w szyćko ja ­
sne, aby tego, k tórego  się u łapało , n a  w iek i w ieków  
am en przy  sobie u trzym ać. Bo n ie ś tu k a  złapać n a  
m alow any pyscuś, ale tru d n ie j b rudasow i w y trw ać w 
scęśliw ości m ałżeńskiej.
□!□□□□□ □□□□□□□□□□□□ aadacjo □□□□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□

Obrazek prawdziwy.
Zachodzące słońce pu rpurow em  św iatłem  oblało 

strzechy  chat w iejsk ich  i opuszczało się coraz niżej 
n ad  ziem ią, aż zaszło za gąszcz s ta ry c h  olch, co rosły  
n ad  rzek ą  i skry ło  się gdzieś hen. — Cisza zw olna po­
częła zalegać wioskę. Z dała  ty lko  słychać jeszcze n a ­
woływ anie, czasem  pies gdzieś zaszczeka, czasem  
w ia tr  przyniesie szm ery rozm ow y, to znów  w esoły 
śm iech dziew czyny, przerw ie w ieczorną ciszę. Jeszcze 
chw ilę i te  o sta tn ie  zam ilk n ą  odgłosy. N a niebo w y­
p ły n ął księżyc cichy i ją ł zw olna sunąć  w śród  szafiro­
wej przestrzeni, rozsypując swe b lask i n a  pola, łąki, 
n a  sady  i ch a ty  śpiących po dziennym  tru d z ie  w ie­
śniaków . B lask  jego pad ł n a  siedzącą blado dziew czy­
nę, co jed n a  n ie  śpi w śród  te j nocnej ciszy. Dobro­
czynny sen, ten  koiciel tro sk  ludzk ich  i c ierp ień  nie 
sk le ja  jej powiek. Głowę o p arła  n a  dłoni, oczy u tk w i­
ła  w  księżyc, a  z p ie rs i jej w ydobyw ają się głębokie 
w estchnien ia. P rzy  niej leży różanieć, lecz ona się nie 
m odli, u s ta  jej czasem  szepcą słow a jak ie jś  skarg i. 
Ona ta k  gorąco, ta k  szczerze się m odliła, tak  p rosiła  
Boga, lecz n ic n ie pomogło, Bóg n ie  w y słu ch a ł jej, 
snać odw rócił sw oje oblicze od niej. Księżyc p ią ł się 
coraz wyżej, a  i w  jej duszy zaczęły się budzić coraz 
sm ętniejSze obrazy przeszłości, to znów  jasne i p ię­
kne, pierw szej m iłości. M łode dziewczę wesołe, w io­
sn a  w  n a tu rz e  i w iosna w  sercu, dw ojga m łodych 
szczęśliwych. On m ia ł n a  sobie p iękny  m u n d u r ofi­
cerski. J a k  dum nem  było zeń jej serce, p rzy  boku u- 
kochanego.

T u d ru g i obraz n a s tąp ił w  jej duszy  — pożegna­
nie, pełnem i łez oczyma, p a trz y ła  n a  niego, lecz roz­
stan ie  n as tąp ić  m usiało . Z czysto m ęzką log iką s ta ra ł 
się on jej w ytłum aczyć:

— Los n as  roz łącza nie n a  zawsze, w o jn a  się 
w krótce skończy, wrócę. P roszę cię, bądź rozsądną, 
n ie  płacz i n ie czyń ro z s ta n ia  jeszcze przykrzejszem . 
Bądź zdrow a, m ódl się i n ie zapom inaj o m nie.
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Poradnik

Obraz trzeci, znow u m inęło parę  m iesięcy, a  tu  
o trzym uje w iadom ość: Jan ek  n ie  żyje! Jęk  żałosny 
w yrw ał się z jej p iersi, w duszy szaleje b u rza  rozpa­
czy. O gdyby m ogła w yrw ać z p iers i sw ej tę boleść, 
tę żałość — choć n a  m a łą  chw ilę, gdyby m ogła, nie 
m yśleć, n ie cierpieć. Ale. jak  n ie  m yśleć, k iedy  jej n a j­
w iększy sk arb  n a  świecie n ie żyje, jednego m ia ła  i to 
jej odebrali, zabili. Dziś w szystko jej m ówi: Jan ek  n ie 
żyje. S ta re  lipy  szepcą, n ie żyje, w ietrzyk  z pól p rzy­
nosi w iadom ość, nie żyje, naw et puszczyk złowrogo 
i cm en tarn ie  chw ili, n ie  żyje. Jak  ugodzone s trza łą  
zwierzę z k rzyk iem  rzu ciła  się n a  ziem ię i poczęła ję­
czeć boleśnie. Po niebie już  p iętrzy ły  się różow e obło­
czki, zapow iadał się p iękny  poranek. W staw ał św it 
zw iastun  now ych cierp ień  i bólów ludzkich.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□O□□□□□O□□□□DQDDDPOO□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□POD

W ażną czynnością gospodarza jest oczyszczenie 
dgródka z zielsk w sze lk ieg o . rodzaju . Aby sobie tę  
czynność u ła tw ić , nie trzeba czekać, aż zielska po­
ro sn ą  duże i zakorzenią się silnie, ale, gdy są  m ałe, 
popodcinać należy ich  korzenie w dzień słoneczny 
i pogodny specja inem i kopączkam i. R oślink i podko­
pane zaraz od słońca poginą, u schną . Nie pow inno 
się rów nież dopuścić, aby p ło ty  i ogrodzenia zieleniły  
się od w yrosłych chw astów  wszelkiego rodzaju , k tó re 
zanieczyszczają ziem ie ogrodowe, rozsiew ając przy 
pom ocy w ia tru  swe nasiona. T rzeba więc n a  ogrodze­
n ia  uw ażać i  nie dopuścić do ro z ra s tan ia  się chw a­
stów, k tó re  bardzo tru d n o  w yplenić.

P rzy  p odcinan iu  m łodych chw astów  pam iętać  
się m usi, aby nie popodcinać i poniszczyć szlachet­
nych roślinek  i p racę tę  w ykonać powoli, um ie ję tn ie  
i ostrożnie. Z eschniętych  chw astów  nie należy  zosta­
w iać w bruzdach , ale zebrać i złożyć n a  ku p y  kom po­
stow e i przerobić n a  nawóz. '

Gdy się robi g rządk i pod jarzyny , pam ię tać  się 
m usi o położeniu  g ru n tu ; nie m ożna bow iem  robić 
k w a te r w poprzek pochyłości, bo przy  naw alnym  
deszczu potw orzą się z b ruzd  głębokie rowy, w oda za­
m uli i porozryw a niższe g rządk i i zniszczy dużo po­
sadzonych roślinek. Dalej trzeb a  pam ię ta tć , aby 
g rządk i nie były bardzo szerokie, ale tak ie , aby wy­
godnie z jednej s tro n y  m ożna było dqstać się do środ­
ka grządki, za szerokie grządki są bardzo niewygodne.

N asiona w siew ać należy n a  grzędy bardzo sp u l­
chnione, rów no i s ta ra n n ie  zgrabione. Jeżeli sadzonki 
m a ją  być później przesadzane, należy  nasio n a  siać gę­
ściej, jeżeli p o w sta ją  w m iejscu  — rzadziej. Jedne ro ­
śliny  dobrze znoszą przesadzan ie  i naw et je lubią, in ­
ne nie. Do pierw szych należą: k ap u sta , sa ła ta , b u rak i 
ćwikłowe. Aby o trzym ać z ich  nasion  dobre sadzonki, 
sieje się je rzędam i 2—3 cm. od siebie oddalonem i, 
a  w tedy sadzonki będą silne. Inne, drobniejsze nasio ­
na  sieje się gęściej.

Gdy sadzonki są  za gęste, w y ra s ta ją  w ątłe, przy 
podlew aniu  p rzew raca ją  się i w iele się m arn u je . Je­
żeli w siew am y n asiona , k tó ry ch  n ie  będziem y z m iej­
sca ruszać, to robim y row ki 20—30 cm. odległe od 
siebie, zaś od 2—4 cm. głębokie, zależnie od w ielko­

ści (grubości) nasion. W  te  row ki w siew am y nasion- 
ka  reg u la rn ie , nie gęsto, m ając  n a  uw adze, ile m iej­
sca odnośna ro ślin a  zajm ie, ro snąc w ygodnie. Po u- 
kończeniu  siew u row ki rów nam y i podlew am y.

Jeżeli siejem y rzu tem , to g rab iam i należy  ra z  ko­
ło ra z u  zasiekać ziem ię, tak, aby w szystkie z ia rn a  
w n ią  wgrzebać, Zwracając jed n ak  uw agę, by nie w ci­
snąć ich  an i za płytko, an i za głęboko. N asionko po­
w inno być p rzy k ry te  w a rs tw ą  ziem i 4—6 razy  g ru b ­
szą od sam ego nasien ia . P rzy  siew ie rzu tow ym  u w a­
żać, by nie siać k u p k am i, gdyż w tedy okazuje się, że 
g rząd k a  w jednem  m iejscu  jest pusta , w d rug iem  zaś 
tłoczą się tośliny bez odpowiedniego m iejsca do wzrostu.

N iektóre nasio n a  po trzebu ją  dłuższego czasu do 
sk ie łkow an ia  i te  nasio n a  trzeba przed  zasiew em  n a ­
m oczyć przez 24 godzin w wodzie, a  w tedy prędzej, 
sk ie łk u ją ; do ty c łr należą: ćw ikła, m archew , ogórki, 
p ie tru szka . N am oczenie m a  tę jeszcze dobrą stronę, 
że' n asio n k a  zdrow e i dobre, rzucone w wodę, po ja ­
k im ś czasie o p ad a ją  n a  dno naczynia, p u ste  zaś i nad- 
p su te  p ły w ają  po niej i gdy się je po m oczeniu  w yci­
ska, w yda ją  b ru d n o -b ia łą  m asę cuchnącą.

Na k ie łkow anie  m a  w ielk i w pływ  oiepło, wilgoć 
i dostęp pow ietrza. Jeżeli n asio n a  zostały  w siane nie 
w ciepłą ziem ię, lub za głęboko, to często p su ją  się 
i nie w schodzą.

Chcąc m ieć świeże jarzy n y  cały rok, należy  zasie­
wać je w różnym  czasie w c iągu  la ta . N iektóre n a­
siona jak  m archew , p ie truszkę , groch  sieje się w je­
sieni, aby zeszła przed  zim ą. Inne w cześnie siejem y, 
gdy ty lko m ożem y kopać; później w siew a się b u rak i, 
rzodkiew , zaś z początk iem  m aja  ogórki, dynię, faso­
lę, k u k u ru d zę  i bób. Inne w arzyw a przygotow ujem y 
tak , byśm y rozsadę m ieli z końcem  k w ie tn ia  lub 
z początk iem  m aja .

Z asiane lub zasadzone g rząd k i m uszą m ieć na le­
ży tą ciepłotę, i m u szą  być zasłonię te  od zim nych w ia­
trów  i m ieć dosyć wilgoci, a  gdy tej b rak , należy je 
podlew ać. W ogóle m ałe  ro ślin k i w ym agają  p ilnej 
uw agi, by nie m ia ły  an i za m okro, an i za sucho lub 
zimno. Gdy przy  p racy  p am ię tam y  o powyższych 
uw agach, m ożem y spodziew ać się p ię k n y c h .i dorod­
nych sadzonek, k tó re  p rzydadzą się d la  nas lub k tó ­
re  dobrze spieniężym y.

Jan Matysik.

DO MOJEJ PRZYJACIÓŁKI.
Czyje to dziewczę piękne i młode,Co niegdyś niosło w dzbanku wodę,Co ma na głowie z fiołków wianek 
A piękne jest jak wiosny poranek.
Czyje to dziewczę hoże i młode,Co ma na świecie rzadką uródę,Co ma piękne a długie warkocze,I do kochania serce ochocze,
Czyje to dziewczę piękne i młode,Po jego wianek skoczyłbym w wodę. Wpław przepłynąłbym oceanów fale Oj gdybym wiedział, że je ocalę. '

W a łe k  K o w a l c z y k .



pozostaw iając

l świeżo u sy p an ą  m ogiłą S ta s ia  wzbił si< 
b u ją c  w  b łęk itn ą  dal z duszą m łodego b 
wolność zm artw ychw stałe j Ojczyzny:

D. Lesiowski.

TAJEMNICA CZŁOWIEKA
Któż duszę ludzką zbada i odgadnie, 
Kto w jej tajniki najgłębsze się wedrze, 
Kto zdoła odkryć, co jest w sercu na dnie, 
Kto z myśli ludzkiej tajemnicę zedrze ?

Rozkw itły bzy i jaśm in y  — w iosnne święto w peł­
ni rozw ijało swe czary  pełne pow abu, ro z jaśn ia jąc  
nieba weselem , budząc p ieśń  rozgw aru  przyrody. W  
przestw orzach chór p taszą t dzw onił hym nem  godo­
wym, a dokoła barw nym  kw ieciem  ustro iły  się pola 
i sady.

S taś s ta ł przy bram ie, oczekując Luci, k tó ra  w y­
znaczyła m u spotkanie. Z roześm ianych  jego oczu 
prom ieniło w esele m łodości, a  z p iers i o m ało nie w y­
biegło serce rw ące się k u  idącej dziewczynie, k tó ra  
się u k aza ła  zza rogu  sąsiedniej ulicy. Szła k u  n iem u  
prom ienna jak  zorza, a  czarow ny uśm iech  dziecięcy 
k rasił p iękną tw arzyczkę.

Oboje by li do siebie bardzo podobni, i rozum ieli 
się m yślą n a  odległość. S potkanie ich było serdeczne, 
Staś opow iadał sły szaną w czoraj w ojskow ą przygodę, 
k tó ra  n a  n im  w y w arła  ogrom ne w rażenie, L ucia  s łu ­
chała go z uw agą i doznaw ała tegoż sam ego uczu­
cia — gdy S taś zakończył słow am i: — P ad ł jak  boha­
ter, pozostaw iając osieroconą m atk ę  i narzeczoną. '

Cień jak iś  p rzysłonił ich  idące sylw etki, spojrzeli 
w górę i u jrze li ponad  sobą krążącego sokoła.

— Sokół! — n asz  d ru h  — w ykrzyknęli oboje.
Życie \y sam otn i m ałego m ia s ta  ciągnęło się bez 

zm ian —- k ażd a  w iosna p rzynosiła  im  now ą uciechę, 
a każda  zim a więcej dośw iadczeń i pow agi; S taś był 
już narzeczonym  Luci, i m ieli się w krótce pobrać, gdy 
przyszła w ojna polsko-bolszew icka, p rzeszkodziła w 
osiągnięciu ich  celu.

S taś jako  ochotnik  poszedł w raz  z ko legam i do 
w ojska bronić rubieży  n ap ad n ię ty ch  przez hordy  dzi­
czy' stepowej.

■ Naokoło znow u zieleniły  się traw y , rozkw ita ły  
barw nę kielichy  kw iatów , p ach n ia ły  najrozm aitsze  
zioła — gdy S taś już jak o  obrońca P o lsk i z k arab in em  
w ręku, sto jąc n a  w arcie  w  pułku , w spom inał te  chw i­
le, k iedy  przebyw ał w raz z L ucią w  św iątyn i w ielkiej 
ciszy rodzim ych pól, a serca  rw a ły  się k u  sobie i fan ­
tazja  n iefrasob liw a u k ła d a ła  p lan y  n a  przyszłość 
współńego życia.

W  p u łk u  n ieraz  koledzy S ta s ia  zw racali uw agę 
n a  sta łe  zam yślenie jego, gdyż od chw ili w stąp ien ia  
do w ojska zm ienił się zupełnie. T ęsknota za u kochaną  
dziewczyną, sza rp a ła  jego serce, zab ie ra ła  uśm iech 
jego m łodej tw arzy, ry jąc  głębokie bruzdy. Z czasem  
stał się n iezrozum iały  d la  najb liższych  kolegów, k tó ­
rzy go przezw ali dziw akiem .

Form ow ano oddział bojowy n a  odsiecz Lwowa, do 
którego dobrowolnie zgłosił się Staś. N a wieczór, po

za ła tw ien iu  form alności, po zafasow aniu  p row ian tu , 
m undurów  i am unicji, S taś w raz  z ko legam i w y ru ­
szył n a  front.-

Pociąg szedł wolno, p rzeładow any  w ojsk iem  i 
m ate rja łem  bojow ym  — w  ry tm  sk rzypu  kó ł i zderza­
ków, rozlegała  się po obszarach  o fia rn a  p ieśń  żołnie­
rz a  .polskiego.

S taś zm ęczony spał, a  ciężko oddychając zduszo- 
nem  pow ietrzem , śnił sen o ukochanej dziew czynie, 
i pod w rażeniem  tego sn u  tw arz  jego w ypogadzała ' 
się, zn ik ły  zm arszczki, pokryw ające jego zam yślone 
czoło. W  sąsiedn im  w agonie żołnierze śp iew ali rze­
w ne piosnki, sm utne, a  pełne w ojskow ej buty , ja k  ta  
ca ła  droga golgota ich Ojczyzny. P ociąg zbliżał się do 
Lwowa, słychać było przeciągłe s trza ły  arm atn ie .

S ta li n a  s ta c ji oczekując n a  rozkaz już w  pogoto­
w iu. W  południe ru szy li n a  fron t, n a  zm ianę p ierw ­
szej lin ji bojowej.

W  pierw szym  boju  S taś pad ł ja k  bohater, zosta­
w ia jąc  osieroconą narzeczoną i m atkę.

Pew nego d n ia  n a  rodzinnym  cm en ta rzu  zadzw o­
n iły  dzwony, i pow olnie w  b lask ach  w iosennego słoń­
ca zbliżał się wóz z tru m n ą  okry ty  kw ia tam i. Za t r u ­
m n ą szli w  żałobie m a tk a , b ra t S tasia , i Lucia. W  
zrozpaczonym  sercu  dziew czyny odezwało się jak  e- 
cho dalek ie w spom nienie opow ieści S ta s ia : „P ad ł jak
bohater, 
czoną“.

N ad świeżo
kół, 
te ra  po

osieroconą m atk ę  i narze-

się so- 
boha-

Czasem ból w sercu, uśmiech lica krasi,
I blichtrem skrywa cierpienia okrutne... 
A kiedyindziej łza wesołość gasi 
I choć raj w sercu, to oblicze smutne.

Człowiek jest sfinksem, który chociaż żyje,
Nie da się przejrzeć nigdy ludzkim wzrokiem, 
Bo jego cluszę twarz jak maska kryje 
Przed ciekawości tego świata okiem.

Antoni St. Bassara.
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KRONI KA.
Z a c ią g  o c h o t n ik ó w  d o  m a r y n a r k i  w o j e n n e j .

Władze wojskowe otworzyły zaciąg ochotników do m a­
rynark i wojennej. W term inie do 1 lipca b. r. mogą 
składać w P. K. U. podania młordzieńcy 20, 19 i 18-le- 
tni. Wymagane jest wykształcenie w zakresie conajmniej 
dwóch klas szkoły powszechnej. Służba ochotnicza 
w  m arynarce wojennej różni się tem od podobnej służby 
w armji lądowej, że trw a trzy lata, z których dwa wy­
padają na obowiązkową służbę wojskową, trzeci zaś na 
nadterminową. Ochotnicy prócz żołdu otrzym ują doda­
tek  znacznie wyższy od m arynarzy poborowych.

K r w a w y  n a p a d  n a  u c z e s t n ik ó w  o b c h o d u
3 -M a ja . Dnia 3 b. m. po południu w racała z Glinian 
z obchodu 3 Maja do Zeniowa banderja włościan pol­
skich. W czasie przejazdu przez wieś Zamoście, napa­
dła z zasadzki na  jadących grupa ludzi z żelaznemi 
drągami i niespodziewających się niczego — zm asakro­
w ała śmiertelnie. Jednem u z ciężko rannych wyrwały 
z rąk dwie kobiety sztandar z wyszytym Orłem polskim, 
potargały go na strzępy i podeptały. Z napadniętych 
pięciu zostało rannych, z tych trzech śmiertelnie. Za­
rządzono pościg policji, która przy pomocy miejscowej 
ludności polskiej i ukraińskiej aresztowała jako spraw­
ców napadu T. Kryspę, M. Winiarskiego, A. Kryspową 
i Kat. Pantiow.

Z u c h w a ły  r a b u n e k  w  p o c ią g u .  W przedziale 
II klasy pociągu pospiesznego, idącego z Częstochowy 
do Warszawy, jechał wraz z kuzynem Kazimierz Głów- 
czewski, właściciel zakładu litograficznego. Obaj zdrzem­
nęli się. P. Główczewski obudził się w chwili, gdy ja­
kiś drab zdejmował jego walizkę z półki. Zanim zdołał 
zorjentować się w tem, co ujrzały zaspane jeszcze oczy, 
rzezimieszek otworzył drzwi i wyskoczył z pociągu. 
P. Główczewski zaalarmował maszynistę. Zatrzymano 
pociąg, lecz poszukiwania w ciemnościach nie dały ża­
dnego rezultatu. Policja powiatu błońskiego zawiado­
m iona O rabunku, wszczęła poszukiwania i znalazła 
w  rowie przydrożnym  pustą walizę. Rzeczy z niej, ogól­
nej wartości około 2.000 złotych przepadły.

S k u t k i  w ic h u r y .  Ostatnie wichury były przyczy­
ną licznych nieszczęśliwych wypadków, żaden jednak 
nie nosił cech tak niezwykłych, jak ten, który zdarzył 
się w Blachowni pod Częstochową. Około wpół do 5 
po południu przechodził tam drogą 19-letni Stefan Ku- 
siarczyk, mieszkaniec Blachowni. Kiedy doszedł do miej­
sca, gdzie wznosił się stary, drew niany krzyż, nagle 
zawiał potężny wicher. Rozległ się suchy trzask i krzyż 
runął. Skutki niezwykłego zdarzenia były straszne. 
Krzyż strzaskał czaszkę nieszczęśliwemu młodzieńcowi, 
k tóry w jednej chwili wyzionął ducha. Niezadługo prze­
chodnie spostrzegli grozą przejmujący widok — przy­
walonego krzyżem człowieka w kałuży krwi. Zawezwa­
no pogotowie kasy chorych, które przewiozło zwłoki 
Kusiarczyka do jego domu.

M o r d e r s tw o  r a b u n k o w e .  We wsi Mierzec pod 
Łodzią dokonano ohydnego mordu rabunkowego. W przy­
drożnym rowie znaleziono trupa niejakiego Jakóbowicza. 
Ciekawem jest, że w dniu mordu Jakóbowicz zgłosił się 
do policji, w której doniósł, że w drodze z Wielunia 
do domu podszedł do niego jakiś podejrzany gość, pro­
ponując mu towarzystwo. Jakóbowicz miał wówczas 
większą gotówkę przy sobie. Policja prowadzi energi­
czne śledztwo.

N o w a  f a la  p o d p a la ń .  Z Lublina donoszą: Mimo 
ujęcia rzekomego sprawcy podpalań w powiecie krasno­
stawskim w osobie niejakiego Rudnickiego, niepokojąca

ludność miejscową groza dalszych podpalań, znalazła 
swoje potwierdzenie. Oto w dniu 2 maja podpalona zo­
stała w Bzitem stodoła, należąca do gospodarza Dar- 
mocha. Podpalenia dokonano w ten sam sposób," jak 
poprzednio, to jest zapomocą waty. Na miejsce wyje­
chali przedstawiciele władz państwowych, celem prze­
prowadzenia śledztwa.

Ś m ie r ć  n a  s t o s i e  z  k s ią ż e k .  W Brzostowie pod 
Siedlcami rozegrała się ostatnio wstrząsająca tragedja. 
Przed kilku dniami przyjechała tam z W arszawy córka 
miejscowego nauczyciela, 20-letnia Felicja Kirchnerówna, 
która uczęszczała na filozofję w uniwersytecie warszaw­
skim. Przybyłą wypędził z W arszawy niedostatek. Miała 
jeszcze nadzieję, że rodzice będą jej w stanie dopomóc 
i że wróci skończyć nauki, niestety jednak skromna 
pensja nauczycielska nie wystarczała naw et na utrzy­
m anie domu, a cóż dopiero mówić o kształceniu córki. 
Dziewczyna była zrozpaczona. Dotychczas kształciła się 
z najwyższym trudem  i wysiłkiem i mimo to, gdy zbli­
żał się term in otrzym ania ostatecznego dyplomu, oka­
zała się konieczność przerwania nauki. Drugiego dnia 
pobytu w domu Kirchnerówna okazywała niezwykłe zde­
nerwowanie i poszła spać wcześniej niż zwykle. Tym­
czasem w nocy sąsiedzi zostali zbudzeni łuną płonące­
go domku Kirchnerów. Ogień powstał w pokoiku córki 
i gdy wtargnięto tam, ujrzano ją leżącą na płonącym 
stosie, złożonym z książek, siennika, krzeseł i papierów. 
Nieszczęśliwą wydobyto na pół żywą z płomieni.

Okazało się, że Kirchnerówna, ułożywszy się na 
stosie, oblała się naftą i podpaliła, tak, że w jednej 
chwili stanęła w ogniu. Samobójczynię przewięziono do 
szpitala, gdzie jednak zmarła w okropnych cierpieniach.

B u n t  w  w ię z ie n iu .  Z Warsźawy donoszą: W u- 
biegłą środę rano w więzieniu mokotowskiem wybucłił 
bunt więźniów pod pretekstem  złego odżywiania. Bunt 
przygotowany był od kilku dni przez agitatorów. Gdy 
rano wydawano chleb więźniom, nie chcieli go oni przy­
jąć, jako rzekomo niedopieczony i rozpoczęli wrzawę. 
Służba więzienna po półgodzinnych wysiłkach ubez- 
władniła więźniów przy pomocy sikawek i kaftanów 
bezpieczeństwa. W czasie utarczki kilku więźniów i do­
zorców zostało poturbowanych. Kilku podżegaczy sta­
nie przed sądem doraźnym.

S a m o b ó js t w o  d e f r a u d a n t a .  Z W arszawy dono­
szą: W ubiegłą środę rano na statku „W yspiański11, pły­
nącym Bugiem, pozbawił się życia , wystrzałem z rewol­
weru były kapitan statku, Michał Ostrowski, który roz­
trwonił grą w karty  około 100.000 zł., należących do 
państwowego zarządu dróg wodnych.

W y ja z d  r o b o t n ik ó w  p o ls k ic h  d ó  B r a zy lji. 
Z Warszawy donoszą: W myśl nowego układu emigra­
cyjnego Polski z Brazylją,' która ostatnio zobowiązała 
się do przyjęcia większej ilości polskich emigrantów 
celem zatrudnienia ich na plantacjach kawy, Brazylja 
zobowiązała się wobec każdego emigranta, iż w ciągu
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dwu lat będzie miał zapewniony pobyt w naturze lub 
w 'p ła cy  robotniczej. Do Brazylji będą przyjmowani 
tylko tacy emigranci, którzy wyjeżdżają z rodzinami 
i to licząc conajmniej trzy osoby zdolne do pracy fizy­
cznej. Pierwsza grupa emigrantów obejmie prawdopo­
dobnie tysiąc rodzin, a więc ponad 3 tysiące osób.

P ie s ,  k t ó r y  o c a l i ł  ż y c ie  1 0 3  o s o b o m . Było to 
w Bawarji. na górze Sćhneeber; zebrało się tam 103 
narciarzy płci obojga, którzy postanowili spędzić noc 
w małem schronisku drewnianem, położonem na wy­
sokości 1063 metrów nad poziomem morza. Stamtąd 
pragnęli oni skoro świt wyruszyć w dalszą drogę. Oko­
ło wpół do trzeciej nad ranem, gdy wszyscy spali 
w najlepsze, wybuchł pożar i chata cała napewno by­
łaby się spaliła, zanimby ktokolwiek z narciarzy zdołał 
się obudzić, gdyby nie pies, który zaczął donośnie 
szczekać na widok pierwszych płomieni. Zbudzeni nar­
ciarze szybko zabrali się do gaszenia ognia, który rósł 
z niewiarogodną szybkością. A chociaż na dworze mróz 
wynosił 10 stopni, wszyscy musieli się przy ratowaniu 
rozebrać zupełnie, tak było gorąco z powodu płomieni. 
Po dwu godzinacti pożar udało się ugasić.

P o t w o r n a  z e m s t a .  W okolicach Hamburga znale­
ziono przed kilku dniami zwłoki dwu chłopców, 15-le- 
tniego Henryka Vogla i jego rówieśnika Fryderyka 
Mauthnera. Oględziny lekarskie ustaliły, iż chłopcy zo­
stali zamordowani jakiemś ostrem, kolącem narzędziem. 
Przeprowadzone śledztwo wyjaśniło straszną zbrodnię. 
Morderczynią była 13-letnia Paula Gruber, córka szyn- 
karza. Przedwcześnie dojrzała dziewczyna pokochała 
Mauthnera. Młoda para ślubowała sobie miłość. Uczucie 
chłopca było jednak nietrwałe. W krótkim czasie ostygł 
dla Pauli i przeniósł swe afekty na jej przyjaciółkę. 
Zawód miłosny wyprowadził z równowagi dziewczynę. 
Zdawało się jej, że kochanek opuścił ją za namową 
Vogla. Postanowiła przeto zemścić się na obu chłopcach. 
Zaopatrzyła się-w  szydło szewskie i zwabiła przyjaciół 
nocą na przechadzkę. Wszyscy troje usiedli na kupie 
kamieni, a Paula wbiła szydło w serce Mauthnera. Gdy 
nad ciężko zranionym pochylił się jego przyjaciel, w tej 
chwili otrzymał taki sam cios w serce. Obaj chłopcy 
zmarli] po kilku m inutach męczarni.

N o s  w a r t o ś c i  2 0 .0 0 0  f r a n k ó w . Pewna kucharka 
w Paryżu, nazwiskiem Thiery, została tak  nieszczęśli­
wie „zraniona podczas wypadku z samochodem, iż po 
3 miesiącach leczenia w szpitalu powróciła do domu 
z nosem... pozbawionym węchu. Poszkodowana wniosła 
skargę przeciwko właścicielowi samochodu. Sąd skazał 
go na 15 dni więzienia, a uznając równocześnie, że u- 
trata powonienia jest specjalnie przykrą w zawodzie 
kucharskim, kazał winowajcy wypłacić ofierze wypadku 
20 tysięcy franków odszkodowania.

Z ło w r o g ie  s y g n a ły  o s t r z e g a w c z e .  Francja stara 
się wszelkimi sposobami walczyć z chorobliwą wprost 
manją szybkiej jazdy samochodowej. Na niektórych szo­
sach w południowych prowincjach widnieją malowane 
czaszki trupie, .wymowne „memento m ori“, na drodze 
zaś z Paryża do modnego Deauville, ulubionego celu 
wycieczek automobilowych, urządzono 10 posterunków 
Czerwonego Krzyża z jaskrawo wymalowanymi emble- 

' matami. Jeden z dzienników paryskich proponuje umie­
szczenie tuż przy szosie, w niedużych odstępach szyl­
dów, zalecających automobilistom... zakłady pogrzebowe, 
odwożące ofiary katastrofy wprost na cmentarz. War- 
tałoby i u nas poczynić podobne znaki, gdyż często 
zapaleni szoferzy pędzą bez zastanowienia, płosząc ko- 
uie, co powoduje liczne nieszczęśliwe wypadki, lub tra­
tując nietylko drób, ale i ludzi.

O s o b l iw y  z w y c z a j  w e s e ln y .  Obrządek ślubny 
stanowi — jak wiadomo — jedną z najważniejszych 
chwil w życiu człowieka, dlatego każdy naród stw orzył 
sobie przy weselu rozmaite swoje własne zwyczaje, któ-; 
remi stara się upamiętnić człowiekowi w ażną godzinę.. 
Gdzieniegdzie są te zwyczaje bardzo osobliwe, a o je­
dnym z nich włeśnie piszemy.

W Anglji. istnieje zwyczaj, że oblubieniec i oblu­
bienica, gdy wychodzą z kościoła, napotykają czekają­
cych tam na nich znajomych. Każdy trzym a w ręku 
garnuszek lub dzbanuszek pełny wody i gdy tylko zo­
baczy wychodzących państwa młodych, wylewa na nich 
całą wodę. Takie „oblanie ślubne" ma przynosić szczę­
ście młodemu marynarzowi małżonkowi i jego żonie.

P o t ę g a  p r z e s ą d ó w .  Dziennik angielski „Daily 
Nevs“ przeprowadził ankietę, z której wynika, że Anglja 
jest krajem, w którym przesądy zakorzenione są z w y­
jątkową wprost siłą. Okazuje się mianowicie, iż feralnej 
liczby 13 unikają Wszyscy starannie i to nietylko w ży­
ciu prywatnem , Spółka kolejowa „London-Midland and 
Scottish Railway" postanowiła wprowadzić z dniem 
1 lutego r. b. nową numerację miejsc w wagonach od 
1 do 12, by uniknąć trzynastki, tego miej-sca posażero- 
wie nie chcą bowiem zajmować. Podobnie rzecz się ma 
w eleganckich hotelach angielskich, nie posiadających 
pokoju, tym numerem oznaczonego. Znana spółka okrę­
towa „Cunard Line“ skasowała na  swoich porostatkach 
kajuty o fatalnej trzynastce. Uprzedzenie to jest tak 
głębokie i tak szeroko rozpowszechnione, że urzędnicy 
mają regularnie jeden dzień świąteczny w miesiącu 
więcej. Oczywiście jest to przesąd, aby liczba 13 przy­
nosiła jakiekolwiek nieszczęście.

D o b r o c z y n n y  g a z  t r u ją c y .  Znany chemik turecki, 
Hussein Mustafa, zdołał wynaleźć gaz, który, będąc ab­
solutnie nie szkodliwym dla ludzi, zw ierząt i naw et ro­
ślin, tępi skutecznie komary, rozpowszechniające zabój­
czą malarję. Ponieważ doświadczenia, dokonane z no­
wym gazem w błotnistych okolicach Małej Azji, dały 
bardzo dobre wyniki, przeto władze tureckie zam ierza­
ją stosować go w najbliższej przyszłości na sżeroką 
skalę w tych prowincjach, których ludność dziesiątko­
wana jest przez chronicznie istniejącą tam malarję.

P o ś c ig  z a  c ó r k ą  m il j a r d e r a ,  W San Francisko 
odbywał się bal najwytworniejszego towarzystwa. Furo­
rę wywołała na nim, córka jednego z potężniejszych 
magnatów dolarowych, miss Amneris Hamilton, dziew­
czyna, piękna, wysoka, jasno-oka. Przybyła na bal w to­
warzystwie matki i damy do towarzystwa. Tańczyła bez 
ustanku. O 2 w nocy przedefilowała z uśmiechem koło 
swej matki i odtąd ślad po niej zaginął. Zawiadomiono
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ojca, który był na jakiejś konferencji przemysłowej, 
przeszukano hotel, powrócono do domu i tam konty­
nuowano poszukiwania, wszystko nadaremnie. Oczywi­
ście odwołano si£ do detektywów, bo to w Ameryce 
coś tak łatwego i zwykłego, jak sięgnięcie do papiero­
śnicy po papierosa. Detektyw przybył po kilku m inu­
tach i istotnie w przeciągu kilku kwadransów ustalił, że 
miss Amneris wyjechała pociągiem kurjerskim do No­
wego Jorku. Powód niewiadomy, dalszy cel podróży 
również. Następnym pociągiem pojechał cjetektyw w ślad 
za zaginioną, lecz w Nowym Jorku dowiedział się, że 
miss Hamilton wyjechała okrętem do Europy. Zatele­
grafował więc do ojca: „Co czynić?" i otrzymał odpo­
w iedź: „Iść śladam i; donosić o dalszym przebiegu!" 
W ośm dni później był detektyw w Cherburgu i tu  do­
wiedział się, że przed tygodniem miss Amneris wyje­
chała. Spędziła w hotelu razem z przyjaciółką jedną 
noc i pojechała dalej do Paryża. Niech będzie P a ry ż ! 
Tu jednak śledztwo było utrudnione, gdyż miss Hamil­
ton była tak sprytna, że jechała od Cherbourga pod 
przybranem  nazwiskłem. Kiedy wreszcie trafiono na jej 
ślad, okazało się, że jest już we Włoszech, w Medjola- 
nie i tu  wreszcie dopadł ją prześladowca w jednym 
z hotelów luksusowych. Natychmiast zatelegrafował do 
ojca: „Znalazłem". Odpowiedź brzm iała: „Nie tracić 
z oczu przyjeżdżam sam". Detektyw wynajął sobie 
w tym samym hotelu pokój i pod maską zwykłego tu ­
rysty  zawarł nawet ze ściganą znajomość. Przekonał 
się przy tej sposobności, że miss Amneris jest nadzwy­
czaj miła i sympatyczna. Lecz pewnego dnia miss Ha­
milton zniknęła... Nie przyszła na śniadanie i w hotelu 
oświadczono, że wyjechała podobno do W enecji.. Czy 
zwietrzyła pościg, czy detektyw wzbudził w niej podej­
rzenie? Nie wiadomo. W Wenecji detektyw nie natrafił 
na jej ślad, powrócił więc, a tymczasem ojciec Hamilton 
przybył do Medjolanu i omal się nie wściekł. Okazało 
się, że córka zmieniła w Medjolanie poprostu hotel 
i dopiero później wyjechała do Florencji. Tam wzięto 
do pomocy detektywa włoskiego, lecz Am erykanka wy­
jechała tymczasem do Rzymu i Neapolu. Właścicielka 
pensjonatu florenckiego oświadczyła, że Amerykanka 
miała bardzo wiele pieniędzy i kosztowności. Opowia­
dała ona, że żyje z ojcem w niezgodzie, gdyż nie po­
zwala jej pójść na deski sceniczne, co jest oddawna jej 
życzeniem. Do tej chwili uroczej miss nie złapano.

S a m o z w a ń c z a  h r a b in a .  Ameryka jest rajem dla 
rozmaitych samozwańczych książąt i księżniczek rosyj­
skich, odkąd istnieją bolszewicy. Rosja carska nigdy nie 
miała tak licznej arystokracji, jak ta, która prezentuje 
się na uchodźtwie w zachodniej i środkowej Europie, 
a zwłaszcza w Ameryce. Ameryka liczy teraz ogromnie 
wielu uchodźców rosyjskich. Każda Rosjanka, umiejąca 
się modnie ubrać i z szykiem nosić modne szaty, jest 
conajmniej hrabiną. Setki książąt i księżniczek, tysiące 
hrabin  przebywa obecnie w hotelach Nowego Jorku, 
Chicago, W aszyngtonu, San Franciska i innych miastach 
Ameryki. Dziewięć dziesiątych tej arestokracji to oszuści 
i oszustki. Gazety am erykańskie co parę dni donoszą
0 odkryciu, które ośmiesza Amerykanów. I tak  nie­
dawno temu zajechała do hotelu w Newarku młoda da­
ma i zameldowawszy się jako hrabina Irena Marja Sło- 
bockaja z Rosji, rozgłosiła zręcznie, że jest ofiarą bol­
szewików. Miejscowa ludność prześcigać się zaczęła 
w okazywaniu jej swoich względów. Młodociana piękna 
em igrantka opowiadała poprawną angielszczyzną o tra­
gicznych przejściach w Rosji, o zamordowaniu rodziców
1 pełnej niebezpieczeństw ucieczce. Formy towarzyskie 
tej damy były nadzwyczajne. I byłaby zapewne rychło 
wyszła zamąż za jednego z miljonerów, którzy się

oświadczyli o jej rękę, gdyby zawcześnie ktoś nie był 
zdradził, że hrabina Słobockaja jest identyczna z ucie­
kinierką rosyjską Ireną Ańską, która przed dwoma laty 
zbiegła z zakładu wychowawczego w Newarku i po 
licznych aw anturach wypłynęła znowu w postaci hra­
biny. Irenę Ańską, która obecnie liczy lat 15, areszto­
wano. Mają odesłać ją do domu poprawy. Pomysłowa 
panienka zawcześnie zaczęła swą oszukańczą karjerę, 
a jeśli dom poprawy nie pomoże, będzie zapewne lo­
katorką niejednego więzienia.

S to  f i l i ż a n e k  k a w y .  W kraju bezgranicznych 
możliwości notowane są skwapliwie wszelkie nowe re­
kordy. Oto naprzykład niedawno mr. Gus Bomstock 
z Minnesoty osiągnął rekord w piciu  kawy, wchłonąwszy 
w siebie jedna po drugiej 85 filiżanek tego napoju. Do­
wiedziawszy się o tem, mr. Frank Trachomowitz z Pół­
nocnej Dakoty, zaprotestował, twierdząc, że sam zdołał 
już niegdyś W ciągu kilku godzin wypić 90 filiżanek 
kawy. Nie mógł jednak udowodnić tego świadkami, co 
wszakże nie przeszkodziło, aby mr. Kinard, handlujący 
gruntam i w W innipegu w Kanadzie, nie zobowiązał się 
pobić i ten rekord. I rzeczywiście, mr. Kinard zdołał 
wobec świadków wychylić od godziny 8'15 do godziny 
3'25 sto filiżanek k aw y ! Jaka to jednak była kawa, to 
jeszcze pytanie.

R z e ź  w  p r e r j a c h  k a l i f o r n ij s k ic h .  Hodowców 
bydła w Ameryce spotkało wielkie nieszczęście. Wśród 
pięknych wołów i krów, pasących się na niezmiernych 
stepach pojawiła się zaraza, która poczęła dziesiątko­
wać stada. Gospodarstwu całych Stanów Zjednoczonych 
zagrażało poważne niebezpieczeństwo. Z Kalifornji wy­
syłano alarmujące depesze z prośbą o weterynarzy i po­
moc. Prace, mające na celu zwalczanie zarazy powie­
rzono lekarzowi w eterynarji Dr Johnowi R. Mohlerowi.' 
Energicznie należało zabrać się do dzieła, bo choroba 
rozszerzała się z niezm ierną gwałtownością. Zamknięto 
więc na przeciąg kilku dni wszystkie drogi prowadzące 
do zarażonego obszaru. Wstrzymano transporty bydła 
i w kilkunastu punktach rozpoczęto kopać ogromne 
rowy, które miały być cmentarzyskiem dla tysięcy krów 
i wołów. Do współdziałania wciągnięto wojsko. Setki 
pastuchów na koniach popędzało biczami nieprzeliczone 
stada, które gnały naoślep aż do głębokich rowów.
I tam dopiero rozpoczęła się straszliwa rzeź. Nie zwra­
cano uwagi, czy stada są dotknięte-zarazą, czy nie, nie 
odróżniano chorych sztuk od zdrowych, lecz tępiono je 
bez litości. Piramidy trupów bydlęcych zwalano w ro­
wy i polane wapnem, zasypywano. Cztery dni i noce 
trwała bdzustanna strzelanina, a Dr Mohler w towarzy­
stwie całego sztabu pomocników zwracał baczną uwagę, 
aby nie oszczędzono ani sztuki. Opustoszały więc żyzne 
prerje. w  całej Kalifornji nie widać ani jednego wołu 
na paszy, cowboye chodzą smętni i oglądają się za pra­
cą, albowiem stali się bezrobotnymi. Dr Mohler zado­
wolony ze swego dzieła, przesłał telegram do Waszyng­
tonu: — Jesteśmy panam i sytuacji, zaraza została wy­
tępiona. Niedługo trw ała radość w eterynarza. W kilka 
tygodni potem, jadąc konno przez prerję, natknął się 
na trupa mizernej sarenki. Zbadał nieboszczkę i dostrzegł 
na jej zwłokach ślady tej samej zarazy, która spowo­
dowała zagładę stad bydła. Trzeba się było zabrać do . 
nowego dzieła i wytępić dziką zwierzynę, która mogła­
by być nowym rozsadnikiem choroby. W dwa tygodnie 
potem Dr Mohler odetchnął z ulgą. W lasach nie zo­
stał ani jeden żywy zwierz czworonogi. Wytępiono je 
doszczętnie.
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RZECZY CIEKAWE.
Ciekawa statystyka.

W e F ran c ji i w  N iem czech są, specjalne stow a­
rzyszenia uczonych, k tó rzy  b ad a ją  spraw ę u s ta len ia  
przypuszczalnej liczby słów, k tó ry m i posługu ją  się 
ludzie rozm aitych  zawodów i w a rs tw  społecznych. Są 
to tow arzystw a ta k  zw anych lingw istów , czyli b ad a ­
czy języka (mowy). Otóż tym  uczonym  udało  się u s ta ­
lić, że gazety  fran cu sk ie  posługu ją  się 4000 wyrazów . 
Przeciętny m ieszkaniec P a ry ża  używ a w  tej sam ej 
mowie ty lko  1000 słów, a  ch łopu  fran cu sk iem u  w y­
starczy zapas 500 w yrazów . M ieszkańcy w  w iększych 
m iast w  N iem czech i A nglij p o siłk u ją  się w  swej m o­
wie m niej w ięcej od 700 do 1000, chłop zaś najw yżej 
400 w yrazam i. W ybitn ie jsi poeci i p isarze we wszyst- 

• k ich praw ie p ań stw ach  u żyw ają  w  sw ych p ism ach  od 
10 tys. do 13 tys. w yrazów . Z powyższego zdaw ałoby 
się, że jest rzeczą bardzo ła tw ą  nauczyć się obcego 
języka, jed n ak  w p rak ty ce  jes t to  rzeczą trochę tru d ­
niejszą. Zato przysw oić sobie odpow iedni zapas słów 
ojczystego języ k a  jes t n ap raw d ę ła tw ą  rzeczą, trzeba 
tylko czytać k siążk i znanych  p isarzy  i poetów, oraz 
gazety.

Ile jest języków na świecie.
T rudno dokładne porobić b ad a n ia  celem  odpo­

wiedzi n a  to  py tan ie. To też różne s ta ty s ty k i różne po­
dają  cyfry, zależnie n iety lko  od znajom ości geograf ji 
i etnografji ze strony  danych  sta tystyków , lecz także 
i od stopn ia  rozró żn ian ia  i narzeczy. Jed n ak  w edług 
najbardziej kom peten tnych  danych  ludzie m ów ią 
2796 języ k am i. Pośród  tej liczby bardziej rozpo­
w szechnionych języków  jest 860; z owych 86Ó p rzypa­
da n a  Europę 48, n a  Azję 153, n a  A frykę 118, n a  obie 
Am eryki 424, w reszcie n a  A u stra lję  117 języków. Licz­
by te św iadczą w  każdym  raz ie  o tem , że w iedza ję­
zykoznaw stw a je s t n a  ca ły m ’św iecie jeszcze w  p ie lu ­
szkach i że w cale n ie  u p raw n ia  do zarozum iałości po­
siad an ia  k ilk u  naw et języków, bo co to znaczy wobec 
860 a  tem bardziej wobec 2796 w szystk ich  języków  
św iata?

Reklama w starożytności?
Podczas poszuk iw ań  archeologicznych, p row a­

dzonych obecnie w  H ercu lanum , koło Pom pei, m ie­
ście zasypanem  w  staroży tnośc i przez w u lk an  W ezu- 
w jusz odnaleziono w ielk ie  kolum ny, do złudzen ia 
przypom inające now ożytne słupy  ogłoszeniowe, k tó re  
is tn ie ją  dziś we w szystk ich  w iększych m iastach . Ko­
lum ny owe pokry te  by ły  afiszam i i ogłoszeniam i, 
przyklejanem i za pom ocą gum y arabsk ie j i zapow ia­
dającym i w iece polityczne, w ybory m iejsk ie , etc... By­
ły rów nież ogłoszenia łaźni, re s tau rac ji, ta rgów  n a  
niewolnice — b ra k u je  p ro g ram u  k ino teatrów , ale kto  
wie, czy i to z czasem  nie zostanie odkryte... ‘

Zagłada w królestwie zwierząt.
Mało k to  poza fachow ym i p rzy ro d n ik am i w ie o 

fakcie, że św iat zw ierzęcy E uropy  jes t pow ażnie za­
grożony w  dalszem  istn ien iu . Szczególnie daje się to 
odczuć w  kró lestw ie ptaków , gdzie zan ik a ją  pew ne 
gatunk i dotychczas bardzo rozpow szechnione. Prze- 
dew szystkiem  od szeregu la t słyszy się, że w y m iera ją  
bociany. Isto tn ie  ta k  jest, ty ch  p opu larnych  p taków  
w iduje się coraz m niej. Również przem iłe ptaszę, ja ­
skółka, zagrożona jest zagładą. Znaw cy p taków  zw ia­
s tu ją  rów nież w ym ieran ie  całego szeregu odm ian  n a j­

p iękniejszych  ptaków . D aje się rów nież zauw ażyć u- 
by tek  w  szeregach ta k  popu larn y ch  przepiórek. Z an i­
k a ją  cietrzew ie i głuszce. N aw et kró low i p tak ó w  — 
orłow i zagraża  fatalność. W iem y zresztą  o tem , że o- 
rzeł biały, którego w zięliśm y za godło n a ro d u  pol­
skiego, jes t ogrom nie rzadk im  okazem . To sam o od- 

. nosi się do różnych g atunków  zw ierząt. W iem y o tem , 
że żubrów  pozostała już ty lko n iew ielka  ilość n a  
świecie, że św istak i i  górskie kozice m usi się otaczać 
spec ja lną  opieką, aby zupełnie n ie w yginęły. Dzikie 
koty  zaginęły  p raw ie  zupełnie, coraz rzadziej w iduje 
się rów nież tchórze, a borsuk  należy  do szeregu zwie­
rz ą t p raw ie  legendarnych.

Tylko z żonami.
W  dalszem  dążen iu  do zeuropeizow ania Turcji, 

rz ąd  K em al baszy zarządził, aby we w szystk ich  w ięk­
szych m iastach  tu reck ich  -wydawane były bale pub li­
czne n a  cele dobroczynne. Poniew aż jednak  przyw y­
k łe  jeszcze do sta ry ch  obyczajów  m ałżonki tu reck ie  
m ogłyby n iechętn ie  uczestniczyć w tych  zabaw ach, 
przeto nakazano , że mężczyznom  żonatym  w stęp  n a  te 
bale dozwolony jest ty lko z żonam i.

Głos ż nieba.
N a pom ysł ten  w pad li oczywiście A m erykanie. 

Publiczność, zeb rana przed p a ru  d n iam i w  now ojor­
sk im  „C irkus C olum bus11 m ia ła  m ożność w y słu ch an ia  
arji, odśpiew anej przez słynnego bary tona , Johna 
T hom as’a, n a  w ysokości 1.500 m etrów . A rty sta  w siadł 
do sam olo tu  i śp iew ał do rad jo -m ikrofonu  nadaw cze­
go, k tóry , nie bacząc n a  s ilny  w ia tr, w iern ie  w szyst­
k ie  dźw ięki, k u  zadow oleniu  cyrkow ych słuchaczy, 
pow tarzał. N a seansie obecni by li p rzedstaw iciele 
św ia ta  naukowego,- zam ierza jący  w yzyskać tę  inow a- 
cję d la  celów wojskow ych.

Wpływ cywilizacji rta zdrowie.
P a n  A rnold Sack, profesor u n iw ersy te tu  heidel- 

berskiego, k tó ry  zbadał przeszło 30.000 m um ij egip­
sk ich  n a jróżnorodn ie jszych  epok, tw ierdzi, że cyw ili­
zacja w y w arła  zgubny w pływ  n a  zdrow ie człowieka. 
Uczony ten  p rzekonał się, że jedynem i c ierp ien iam i 
fa raonów  były  rany , o trzym yw ane w  bojach, choroby 
zaś po jaw iły  się dopiero w zw iązku z postępam i cyw i­
lizacji. N a n e rk i poczęto zapadać dopiero około 
3.000-go ro k u  przed  N. Chr., g ruź lica  p o jaw iła  się za 
pan o w an ia  V-tej dynastji, zęby znajdow ały  się w  do­
skonałym  stan ie  aż -do tego czasu, gdy k u ch n ia  s ta ła  
się w yszukana. P rofesor S ack  nie spo tkał n igdy  ża­
dnych śladów  chorób skó rnych  lub w enerycznych, je­
den ty lko  ból dolegać m u sia ł w ładcom  E g ip tu  — po­
dagra, n a  k tó rą  i dziś w ielu  ludzi gorzko się u skarża .

Olbrzymi apetyt.
W  N; Y orku  w  ogrodzie zoologicznym  żyje h ipo­

potam , k tó ry  zdaje  się być najżarłoczn ie jszem  zw ie­
rzęciem  n a  świecie. Codziennie spożyw a 150 ang iel­
sk ich  fun tów  (1 fu n t ang ie lsk i — 453.6 gram ów ) s ia ­
na, 15 chlebów, 5; głów  k ap u s ty  i 60 fun tów  słomy.

\       _________
O k ła d k i n a  „ R o lę"  s ą  g o t o w e  i wszystkim, któ­

rzy nadeślą 2 zł. zaraz wyślemy. Okładki są bardzo 
ładne, z wybitym rokiem złoconym 1926)1927 jak rów­
nież ze złoconymi ornamęntaejami.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego daw ne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.
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je z powrotem.
P p .:  Ks. Józef Piechow icz w  N.: L is t  o t r z y m a l i ś m y ,  z a  

z a p e w n ie n ie  ż y c z liw o ś c i  d z ię k u je m y . —  Gabrjel W irstnik  
w  S zcz .: H u m o r  d o b r y  —  u m ie ś c im y .  —  K. Rozwadowski 
w  T .: .S z a r a d y  d o b re . —  W. Stelm ach w  R z .: Z a g a d k i  w  
m ia r ę  m ie j s c a  p ó jd ą .  — Kazim ierz Urban w  W .:  „ O d n a le ­
z io n a  p io s e n k a 1' z u p e łn ie  d o b ra .  — M ichał Koszarski w  D.: 
O w sz e m  p r z y jm u je m y .  —  W. Ciepiela w  B .: O t r z y m a liś m y  
d z ię k u je m y .  Ż a r ty  b. d o b re , a le  c z y je g o  u k ł a d u ,  P a n  n ie  
n a p is a ł .  — K. M orawski w  P .:  T r u d n o  n a m  d z iś  s p r a w ­
d z ić , k to  m ia ł  s łu s z n o ś ć :  P a n ,  c zy  a s t r o n o m .  Z r e s z tą  rz e c z  
to  b a g a t e ln a .  — J. W ęgiel w  Ć.: W ie r s z y k  z u p e łn ie  d o b ry , 
a le  czy  w ła s n e g o  u k ł a d u ?  —  W ładysław  Leszczyński w  P .:  
W  „ T ę s k n o c ie "  z n a ć  t a l e n t ,  a le  b r a k  je s z c z e  n a le ż y te g o  o- 
p r a c o w a n ia .  —  W ładysław  Bulek w  O.: O t r z y m a liś m y  —  
p ó jd ą  p o w o li.  —  Józef K apuściński w  L .: O w io ś n ie  i m a ju  
m a m y  ju ż  k i lk a d z ie s i ą t  w ie r s z y , a  n a w e t  k i l k a  z n i c h  z u ­
p e łn ie  d o b ry c h . — D. Lesiow ski w  W .: O t r z y m a li ś m y  —

d z ię k i .  — Korneljusz Madzia w  H .: O k ła d k i  s ą  z ro b io n e  
ju ż  n a  w ie lk o ś ć  n u m e r ó w  „ R o li" , a  k to b y  c h c ia ł ,  a b y  i n ­
t r o l i g a to r  m u  w s z y ł , to  m o ż e  z ro b ić  a  p r z y te m  m o ż e  i z ró ­
w n a ć . O k a d k i  s ą  ła d n e ,  j a s k r a w e  ze  z ło c e n ia m i.  —  Jan Li- 
chański w  P .:  N u m e r a  w y s y ła m y  p o d  a d r e s e m  M ie m c z o k  
P a w e ł  w  K . G l iw ic k a  18. —  W ładysław  Krupa w  S .: N u ­
m e r a  w s z y s tk im  w y s ła l i ś m y  — d z ię k u je m y  a  p o le c a m y  s ię  
n a d a l .  C ześć! —  Józef Topolski z P . :  D z ię k u je m y  —  „ R o lę "  
p o d  w s k a z a n y m i  a d r e s a m i  w y s y ła m y . M a m y  n a d z ie ję ,  że  
s ię  ro z w in ie .  C ześć! — W ładysław  Przybyłowicz w  S .: K u ­
p i l i ś m y .  P o z d r a w ia m y .  —  W ładysław  Sobol w  P .:  Co d o  
u m ie s z c z e n ia  n a d s y ła n y c h  p r a c ,  to  n ig d y  t e r m i n u  zgóry , 
o z n a c z y ć  n ie  m o ż e m y . —  Karol M asłow ski w  M .: C z y śm y  
l i s t  o t r z y m a l i ,  d z iś  n a m  t r u d n o  s p r a w d z ić ,  g d y ż  k o r e s p o n ­
d e n c ja  z a ł a tw io n a  id z ie  do  k o s z a .  — W ałek Kowalczyk w  
K .: W ie r s z y  m a m y  t a k ą  i lo ść , że w y s ta r c z y ły b y  o n e  n a m  ' 
c o n a jm n ie j  n a  d w a  l a t a .  —  Jerychonka: C zy to  d o k o ń c z e ­
n ie  p o p r z e d n io  n a d e s ła n e j  n o w e lk i?  O i le  t a k ,  to  p o c z ą te k  
z n a la z ł  s ię  w  k o s z u , g d y ż  u tw o ró w , p r z e s y ł a n y c h  c z ę ś c ia ­
m i, n ie  p r z e c h o w u je m y .

* ALTESSE1, iM BlBUZiKI 1 ŁdwŁ I 99MOKKA z w a tą  chem icznie preparow aną, s ą  w yrabiane z najdelikatniej- 
szych w łókien roślinnych i w edług najnow szych ' zasad  hygjeny

„ALTESSE-W I«ŁA ‘‘ s p ó łk a  . k cy jn a .
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Zagadki do nagrody. L ite ry  p o c zą tk o w e , c zy tan e  z g ó ry  n a  
dó ł d ad zą  n a zw ę  in s ty tu c ji  ko n ieczn e j 
w p a ń s tw ie  cy w ilizo w an em .

3. Zagadka.
(Ułożył J a n  C zelu śn iak  z W.)

1. Logogryf.
(U łożył ucz. kl. V. szk . XLV1I w  K.).

B a ☆ Cr A P tak .
■ * A * * Ś w it.
i A s- 4 [ A C horoba .
a 4 ☆ A * R olnik .
n A •Cr •Cr Cr R yba.
a A ■Cr 4 Cr Z d arzen ie  w  po lity ce .
■ ☆ Cr Cz Cr P rz e rw a .
■ ☆ h- Cr Ź ró d ło  c iep ła.
a A -h -h Cr D opływ  W isty.
■ ☆ A ☆ W ieś.
■ ■Cr K •Cr A. W sp a n ia ły  b u d y n e k .
a Cr ☆ «- ☆ M iejscow ość zn an a  z życia
a ■h A ☆ A C złow iek k o czu jący  [C hr
m •h 'A. ☆ Z n ak .

☆ •Cr -A M ieszkan ie  duchów .
m h- 4 A 4 D uch.

2. Szarady.
l.

(U łożył S ta n is ła w  G radow ski.)

K to  m ię  lub i, t e n  się  czubi, 
W spak  czy tan y  — k a w a ł śc ian y .

P ie rw sze  i t r z e c ie  n iez b ęd n e  w  gośc in ie , 
D ru g ich  i trz e c ic h  n ie m a  n a  ró w n in ie , 
S am a  zaś p ie rw sza  liczbę  m am  n o tu je . 
Całoąci każd y  ro ln ik  p o trze b u je .

II.
(U łożył J a n  P iw o w o ń sk i).

4. Łamigłówka literowa.
(U łożył A ndrzej R em b iń sk i z K.)

. e . y  . ó , . a  . i e  .
. y  » ó . . i  .  i e . , a

a  .
. a.

Z am ias t k ro p e k  w staw ić  sp ó łg łosk i, a 
o trzy m am y  z n an e  p rzy sło w ie .

P ie rw szą  w  a b ec ad le  szukaj co m asz  siły, 
T rzecia  zaś  zaw sze  p rzeczy  czy te ln ik u  m iły , 
D ru g ą  trze c ią  n a p ew n o  z n a s  k ażd y  p o sia d a  
I  czy duże, czy m a łe  — to  m o je  poudada. 
W  p ie rw sze j trze c ie j ja k  w iec ie  d o b re  w i-

[no p ili,
No i p rz y te m  z ap ew n e  d o brze  s ię  baw ili. 
C ałość  zn a jdziesz  n a  p o lu , n a d  w odą, p rzy

[drodze,
G dy n a  p o lu  ich  dużo, zły  g o spodarz  sro-

[dze.

5. Uładanka.
(U łożył W. C iep ie la  z B.)

U łożyć trz y  w y ra zy  p o  t r z y  lite ry  o 
z n aczen iu  1- R zeka w  R osji. 2) Skorup iak . 
3) Z w ierzę  dom ow e.

L ite ry  ty c h  w y razó w  ta k  pop rzesta ­
w iać , a b y  da ły  n a zw ę  u m o w y  z aw a rte j. 
p rzez  rz ą d  po lsk i.

T e r m in  n a d s y ł a n i a  r o z w ią z a ń  u p ły w a  c ln ia  22 b m .

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N r u  18 „ R o li" :  1. L o g o g ry f :
K r z y s z to f  K o lu m b , M ik o ła j  K o p e r n ik ;  2. S z a r a d y :  P a n i k a ,  
P a k u ls k i ;  3. Z a g a d k i :  P o , O b ; 4. T a je m n ic z y  b i l e t : , I n s p e ­
k t o r  la s o w y .

W ie r s z e m  o t r z y m a l i ś m y  n a s t ę p u ją c e  r o z w ią z a n ie :

K to  o d k r y ł  A m e ry k ę  i w s t r z y m a ł  b ie g  s ło ń c a  
T ę g o  lu d z k o ś ć  p a m ię ta  a ż  do  ś w ia t a  k o ń c a  
C h o ć  d w a  r ó ż n e  z a w o d y  z a jm o w a l i  w  św ieeie .
J e d e n  p ły w a ł  p o  m o r z u  d r u g i  p o  b łę k ic ie

L ec z  w ie lk im i  c z y n a m i  im ię  sw e  w s ła w i l i  
I n a  p a m ię ć  lu d z k o ś c i  w ie c z n ą  z a s łu ż y li .
G o rz e j ź r e s z t ą  z a g a d e k ,  b o  n ie  w  c ie m ię  b i ty  

. LJ a tu l s k i  m a  n a  m y ś l i  w c ią ż  ł a d n e  k o b ie ty  '

J e ś l i  j e d n a k  s ię  d o w ie  je g o  ż o n a  A n n a  
Ż e m u  m y ś l i  z a p l ą t a  j a k a  ł a d n a  p a n n a  
W e ź m ie  s ię  do  p a n to f la ,  łu b  c h o ć b y  t r z e w ik a  
Z te g o  w k r ó tc e  g o to w a  w y b u c h n ą ć  p a n ik a .

P e w n o  w te d y  n a  m y ś l i  n ie  b ę d ą  m u  rz e k i ,
L ecz  g d z ie  u c ie k a ć ;  d o  W ło c h  czy  w  S y b i r  d a le k i  
W ię c e j  p i s a ć  n ie  b ę d ę  R e d a k to r z e  P a n ie ,
W ie d z ą c ,  że  m i  n a g r o d a  ju ż  s ię  n ie  d o s ta n ie .

N a k ł a d u  s t u  ty s ię c y  ż y cz ę  n a s z e j  „ R o li"
W y d a w c a  k a m ie n ic ę  z b u d u je  p o w o li  
A  r e d a k t o r  z a  s łu ż b ę  g a z e tc e  lu d o w e j  
T a k ż e  w te d y  n ie  u m r z e  o d  ś m ie r c i  g ło d o w e j.

S t c i n i s ł a i u  N o w a k .
* ■ : ‘i

O p ró c z  t e g o . d o b re  r o z w ią z a n ia  w  o z n a c z o n y m  czasie  
n a d e s ła l i  p p .:  S t e f a n  R e u s s  z K „ J ó z e f  K a iz e r  z W . G., 
W ła d y s ł a w  G le ń  z M ., P i o t r  W e n c  z Ś„ J a n  H u r k a ł a  z Sz., 
W . F l i s  i T . S r o k a  z L ., K a r o l  M a s ło w s k i  z M „ J a n  M aleć: 
z U ., W ła d y s ł a w  S o b o l z P „  W . C ie p ie la  z B ., M ic h a ł  Ko­
s z a r s k i  z D „ F . P o p ie la r c z y k  z W . D., K o r n e l ju s z  M ąd z ia  
z U ., J a n  P ą t u l s k i  z S„ W ła d y s ł a w  M a n ie w s k i  z D., Jan 
B o r k o w s k i  z D., E d w a r d  B . z K ., C h ło p  z G ra jo w a ,  G ab rje l 
W i r s t n i k  z Szcz., E d w a r d  'C y g a n  z B ., J a n  J. M a j z N ., A n­
d rz e j  S r o k a  z N „ F l o r j a n  C ie b ie ra  z R z.

N a g r o d y  w y lo s o w a l i  p p .:  S t a n i s ł a w  N o w a k  z K . i Jan 
H u r k a ł a  z S zcz.

'

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W drukarni ‘ Czasu*

Odpowiedzialny R edaktor: Antoni St. Bassara. 
w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wilk syty i koza cała.
Dwaj żydzi z T arnopo la  sp rzykrzy li sobie m ono­

tonny koszerny żywot w  tem  m ieście, więc w yjechali, 
aby użyć sobie i zabaw ić się do W iednia. I  tam , nie 
będ^c 'znajom ym i, bawią, się, co się  zowie, n ie  św ięcą 
szabatu, uczęszczają do różnych dom ów zabaw , jedzą 
w ieprzowinę, jednem  słow em  s tre fn ili się po uszy. 
W krótce po pow rocie n a  tle w spólnych in teresów  po­
kłócili się i s ta li się zaw ziętym i w rogam i.

— Czekaj ty  p ask id n ik  — w oła w  duszy Izydor 
Katz — ja  ciebi pokaży! i b iegnie cichaczem  do ra b i­
na, gdzie w y jaw ia  w szystk ie grzechy przeciw nika.

T ak sam o czyni zaperzony Szlome A fterduft, k tó ­
ry  k lnąc tam tego  słow am i: - • Di ja tk ie rh in d , g an e f 
i  chazer — w chodzi d rug iem i drzw iam i i obw inia za 
takie sam e przekroczenia Katzą.

R abin zaciera  ręce, w oła obydwóch do jednej izby 
i tak i w ydaje  w yrok: N a k ah a ł zap łaci każdy  po 50 zł. 
nadto  n a ty ch m ias t się p rzeproszą a  za pokutę każdy  
ż nich m a trzy  dn i chodzić n a  grochu  w  butach .

Po tak im  w yroku  m iny im  zrzedły i an im usz w o­
jowniczy opuścił. W yjęli zatłuszczone portfele, zap ła­
cili, w  brody się n a  rozkaz pocałow ali, lecz najgo rsza  
była sp raw a z chodzeniem  n a  grochu.

Jakoż w  trzecim  dn iu  sp o ty k ają  się obaj n a  u licy  
i biedny K atz pokrzyw iony, o dw óch k u lach  idący, 
n iepom iernie się zdziw ił że Szlome prosto chodzi i bez 
cierp ien ia n a  tw arzy, przeto grozi inu  palcem  i po­
w iada:

—  Co ty  może n ie  w ykonujesz w yroku  i n ie  cho­
dzisz n a  g rochu  w  butach . Ny! co to  je s t a  ja  nebech 
jestem  już  całk im  to jt!

N a to ze śm iechem  odpow iada Szlome:
— Nu! d laczem u ja  n iem am  chodzić n a  g ro ­

chu? ja  chodzę ca ły  trzy  dni... ty lko  od czego je s t ke- 
pełe, ja k  ja  ty lko  p irszy  raz  poczuł ja k  to boli, to  ja  
k aza ł sobi m oje iRebeke ten  groch  ugotow ać, ab y  b y ły  
w ilk i sy ty  i kozy cała.

W  szkole. ,
N a u c z y c i e l :  —P ow iedz mi, P u ch a ła , dlaczego 

to  drzew o nazyw a się w ierzbą p łaczącą?
P u c h a ł a :  — Dlatego, bo rośn ie  przy  szkole i ż 

niego p an  profesor robi rózgi.

Co to jest cud.
— P an ie  profesorze, n ie rozum iem  co to je s t cud? 
—, Czujesz, że‘ cię drę za uszy?
— O dlaboga... czuję!
— No w idzisz, to by łby  cud, gdybyś n ie  czuł.

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli" 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera 
dla całości rocznika z I-szego kwartału za 2 zł. 60 gr.

G dy tcyczy tasz ogłoszenie 
I  u czyn isz zam ówienie.
'Pisz w yra źn ie  i  powoli,
Ześ to c zy ta ł w  naszej Roli.

| MATKI ł Używ ajcie tylko  pudru i m y­
dła dla dzieci „ D E R M A "

> W sz ęd z ie  d o  n a b y c ia .

Onufrego Fiuta
Kraków, ul. Grzegórzecka 7.
Urządza pogrzeby od najskrom­
niejszych do najwspanialszych. 

Przeprowadza ekshumację i prze­
wozi zwłoki do wszystkich krajów.
Ceny um iarkow ane! fpl Ceny um iarkowane

Zawiadamiamy Sz. Czytelników, 
którzy mają z ich własnej winy nu­
mera „Roli“ poniszczone lub zagu­
bione, że możemy im w miejsce ta ­
kich przesiać nowe po nadesłaniu 
25 groszy za egzemplarz i można 
przysyłać w listach znaczkami pocz­
towymi.

Wszystkich prenumeratorów prosimy ó adre­
sy osób, któreby mogły „Rolę" zaprenumerować, 
a numera okazowe im prześlemy. 

Numerów z r. 1926 t. j. od początku wyda­
wania „Roli" posiadamy jeszcze tylko po kilka­
naście egzemplarzy i kosztują tylko 1 zł. 50 gr.



Kupujcie w p ro st  u w y t w ó r c y !

w yroby  p ierw szorzędnego w ykonania j a k :
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
F abryka Pow roźnicza

Stanisława Wałkowińsbiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S p r z e d a ż  c z ę ś c io w a  i  h u r t o w n a .

Cenniki na żądanie.
U w a g a  n a  d o k ła d n y  a d r e s .

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe
406.301 Kraków.

w  Swoszowicach k) Krakowa 12-motg®- 
w e  z budynkami, inwentarzem żyw ym  i 
martwym, ze zbiorami lub bez tychże, za­

leżnie od um owy, do  sp rzedan ia .
W iadom ość u p. Soczyńskiego na miejscu.

A , A  A A A A A  A  A  A  A  A  ifc A  A  A  J * j '

Inżynier Artur Bromowicz
mierniczy przysięgły

upow. inżynier meljoracyjny dla robót z kredytu 
państwowego ze stałą siedzibą urzędową

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L .  26
w ykon uje parcelacje, m eljoracje rolne i w sze lk ie  roboty 

m iernicze.
W ydaje plany z w ażn ością  dokum entów  urzędowych  

dla sąd ów  i w ład z adm inistracyjnych.

Kalendarze już wyczerpane!

Na reklamacje znaczków pocztowych 
się nie nalepia, pisząc na zwykłej kartce 
„Reklamacja": Nr... nie otrzymałem i swój 
adres.

K s ię g a r n ia  J. C ze rn eck ie go
M & w r s k k . ę W w '  K y n e k  M M . *  J K r a k ó w r

Bibljoteka higjeniczna:
„ 1'20 Lenartowicz, Higjena skóry i w łosów  Zł. 3'—

Nowicki, O chorobach zakaźnych „ 2'—
„ 2'40 Hilarowicz, Pierwsza pom oc w  na­

głych wypadkach „ 2'40
„ 1'50 Progulski, Higjena niemowląt . „ 1*80
„ 1‘50 Koskowski, O nikotynie i tytoniu „ 1‘20

Sabatowski, O gruźlicy 
Łuczyński, Czy i jak można zapo­

biec chorobom  serca 
Krzemicki, O chorobach w enery­

cznych . .
Niemczyński, Higjena mleka

Breyer Dr. Lekarz dom ow y  
„ „ Wielki lekarz dom ow y

Zł. 4‘—  Dobrzański L. Poradnik weteryna- 
„ 6;—  ryjny dla rolników Zł. 6-40

Księgarnia poleca bogato zaopatrzone działy książek rolniczych, pow ieściow ych, dla 
młodzieży, oraz naukowych z każdego działu wiedzy.

K a t a lo g i  n a  ż ą d a n ie .  W y s y łk a  n a  p r o w in c j ę  o d w r o t n ą  p o c z tą .
Dogodne warunki dla czytelni i bibljotek sprzedaży.


